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Marsz. I. Jakubowski
opuśc i Polskę

25 bm. opuścił Polskę na­
czelny dowódca Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych państw 
— uczestników Układu War­
szawskiego, marszałek Związ 
ku Radzieckiego Iwan Jaku­
bowski. (PAP)

Ula oficerów NBD odznaki 
„Braterstwa broni"

W ambasadzie PRL w Berlinie 
odbyła się we wtorek uroczystość 
wręczenia grupie generałów i ofi­
cerów Narodowej Armii Ludowej 
NRD odznak „Braterstwa broni”, 
przyznanych im przez ministra 
obrony narodowej PRL, Marszałka 
Polski Mariana Spychalskiego ja­
ko wyraz uznania za aktywny 
udział w zakończonych niedawno 
manewrach sztabowych armii PRL 
ZSRR i NRD. (PAP)

Bułgarska delegacja 
w Moskw e

Bułgarska delegacja partyjno- 
państwowa z I sekretarzem KC 
BPK, premierem Todorem Żiwko 
wem i przewodniczącym Prezy­
dium Zgromadzenia Ludowego, Ge 
orgi Trajkowem na czele przybyła 
we wtorek do Moskwy. Powraca 
ona z Mongolskiej Republiki Ludo 
wej, gdzie przebywała z tygodnio­
wą wizytą oficjalną.

Polskie okręty 
udały się 

do Wielkiej Brytan5!
Zespół polskich okrętów pod 

dowództwem kontradmirała 
Zygmunta Rudomino udał się 
we wtorek z kurtuazyjną wi­
zytą do Wielkiej Brytanii. W 
skład zespołu wchodzą: nisz­
czyciel „Wicher” i dwa trałów 
ce bazowe.

Po zawinięciu do Edynburga, 
polscy marynarze odbędą sze­
reg spotkań, zwiedzą miasto, 
zorganizują m. in. spotkanie z 
miejscową Polonią, Powrót ze­
społu przewidziany jest 3 sier 
pnia br. (PAP)
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Przywódcy religijni w Jerozolimie 
odmawiają współpracy z okupantem
Si&P i SFZZ zaniepokojone sytuacją na Bliskim Wschodzie

Z różnych krajów arabskich napływają doniesienia świad­
czące o poparciu tez zawartych w niedzielnym przemówie­
niu prezydenta Nasera. Bardzo pozytywnie oceniono prze­
mówienie prezydenta Nasera w Algierii.
Tamtejsze źródła podają, że 

Algieria przychylnie odnosi 
się do sprawy zwołania konfe­
rencji na szczycie państw 
arabskich.

25 muzułmańskich przywód­
ców religijnych w Jerozoli­
mie ogłosiło komunikat, w któ 
rym: 1) odmawiają wszelkiej 
współpracy z izraelskim mini­
sterstwem do spraw religij­
nych, 2) odmawiają uznania 
aneksji arabskiej części Jero­
zolimy przez Izrael.

Korespondent AFP pod­
kreśla, że w związku z tym 
można oczekiwać „ostrych za­
rządzeń represyjnych”. Wła-

Papież w Stambule
Papież Paweł VI przybył 

we wtorek rano do Stambułu- 
Jest to jego piąta podróż za 
granicę.

Na lotnisku Yesilkoey ude 
korowanym flagami watykań 
skimi i tureckimi witali go 
prezydent Turcji Sunay, pre­
mier Demirel, patriarcha 
Athenagoras i zwierzchnicy 
kościołów różnych wyznań.

PAP

dze izraelskie już zaczęły sto­
sować represje przeciw przy­
wódcom Arabskiej Partii Ko­
munistycznej „Rakah” której 
ośrodek znajduje się w Naza­
recie. Kilkudziesięciu aktywi­
stów tej partii poddanych zo­
stało pod nadzór policji w 
miejscu zesłania.

Dopóki Izrael nie wycofa 
swych wojsk bez żadnych wa­
runków wstępnych z teryto­
riów krajów arabskich — o- 
świadczył na konferencji pra­
sowej w Delhi sekretarz ge­
neralny Światowej Rady Po­
koju, R. Chandra — nie bę­
dzie żadnych szans na poko­
jowe uregulowanie konfliktu 
na Bliskim Wschodzie.

Korespondent PAP infor­
muje, że R. Chandra powie­
dział również, iż wszystkie 
postępowe rządy i narody po­
tępiły agresję Izraela, a Świa-

su niebezpiecznej sytuacji, 
jaką stworzyła i utrzymuje 
agresywna, ekspansjonistycz- 
na polityka rządu izraelskie­
go — głosi opublikowane we 
wtorek oświadczenie ŚFZZ w 
związku z sytuacją na Bliskim 
Wschodzie.

To, co dzieje się obecnie na 
Bliskim Wschodzie — czyta­
my w oświadczeniu — jest 
nieodłączną częścią działań 
imperializmu w Europie, Azji, 
Afryce i,Ameryce Łacińskiej 
mających na celu powstrzy­
manie, przy pomocy wszel­
kich środków, postępowej ewo 
lucji narodów i mieszanie się 
do ich spraw wewnętrznych.

ŚFZZ ponownie wypowiada 
się za pokojowym i trwałym 
uregulowaniem konfliktu bli­
skowschodniego. (PAP)

------------------------------------ ---

Takeo Miki w Warszawie

Pierwsza w historii wizyta 
dyplomaty z Dalekiego Wschodu

We wtorek przybył do Polski z 3-dniową wizytą ofi­
cjalną — na zaproszenie ministra spraw zagranicznych 
Adama Rapackiego — minister spraw zagranicznych Ja-
ponii Takeo Miki wraz z małżonką. Gościowi towarzyszą 

" * ' * ' * MSZ, doradcy i eksperci orazwyżsi urzędnicy japońskiego 
grupa dziennikarzy.
Na udekorowanym flagami 

narodowymi Polski i Japonii 
lotnisku Okęcie w Warszawie 
gości witali: minister Adam 
Rapacki wraz z małżonką, 
wiceminister spraw zagranicz 
nych Józef Winiewicz, dyrek 
tor protokołu dyplomatyczne­
go MSZ amb. Edward Bartol, 
wyżsi urzędnicy MSZ i MHZ.

Obecny był ambasador Ja­
ponii w Polsce — Masahide 
Kanayama wraz z członka­
mi ambasady.

Min. Takeo Miki podziękował 
za serdeczne przyjęcie i oświad­
czył m. in.: Celem mojej wizyty 
jest odbycie spotkań z ministrem 
Adamem Rapackim, wysokimi 
przedstawicielami rządu i par-

Wspólne troski, które budzi roz 
wój sytuacji międzynarodowej i 
wspólne zainteresowanie rozwo­
jem naszych wzajemnych stosun 
ków, będą przyświecać naszym 
rozmowom — oświadczył A. Ra­
packi.

W tym samym dniu przed 
południem min. T. Miki zło­
żył wizytę min. A. Rapackie­
mu.

Bezpośrednio potem w gma 
chu MSZ rozpoczęły się pol- 
sko-japońskie rozmowy.

Następnie min. Rapacki 
wraz z małżonką podejmował 
śniadaniem gości japońskich.

Jak już informowaliśmy,

towa Rada Pokoju 
wysłać delegację, by 
czy w czasie napaści
arabskie później
Izraela dopuściły się 
przeciwko ludzkości.

*

zamierza 
zbadała, 

na kraje 
wojska 
zbrodni

Światowa Federacja Związ-

Burze nie zahamowały żniw
Dwie groźne w skutkach burze i huragany, jakie ostatnio 

nawiedziły również Wielkopolską, spowodowały znaczne 
straty w rolnictwie. Szkody gradowe szacowane na 15 min. 
zł zgłosiło około 8 tysięcy rolników.

ków Zawodowych kategorycz­
nie potępia poczynania rządu 
izraelskiego i zwraca się z 
nilnym apelem do wszystkich 
ludzi pracy i związków zawo­
dowych na całym świecie, aby 
jeszcze zdecydowaniej wystę­
powali na rzecz położenia kre-

lamentu oraz szczera wymiana 
poglądów na temat stosunków 
łączących Japonię z Polską, a 
także problemów międzynarodo­
wych. Żywię głęboką nadzieję, iż 
wizyta ta przyczyni się do po­
głębienia wzajemnego zrozumie­
nia i przyjaznych stosunków mię 
dzy naszymi krajami.

W odpowiedzi min. Rapacki 
wyraził przekonanie, że wizyta 
japońskiego ministra przyczyni 
się do wykorzystania dużych i ro 
snących możliwości rozwoju sto­
sunków polsko-japońskich, moż 
liwości, które jeszcze nie są do­
statecznie wykorzystane.

wizyta ministra Takeo Miki 
jest pierwszym na tym szcze 
blu kontaktem w historii pol­
sko-japońskich stosunków-

Zaiścia na tle rasowym 
już w 1 miastach USA
Agencje prasowe 

we wtorek rano, że 
pienia Murzynów na 
sowym ogarnęły już

donoszą 
wystą- 
tle ra-

7 miast
na terenie Stanów Zjednoczo 
nych. Podczas gdy w Detroit 
12 tysięcy policjantów i żoł­
nierzy starają się przywrócić 
porządek, zajścia rozpoczęły 
się ponownie w nowojorskiej

Nowe terrorystyczne naloty USA 
na DOW i W.etnam Południowy

Piraci powietrzni USA w dalszym ciągu dokonują terrory­
stycznych nalotów na Demokratyczną Republikę Wietnamu.

W poniedziałek amerykań­
skie myśliwce bombardujące 
bazujące na lotniskowcach 
znów atakowały elektrownię 
cieplną w miejscowości Ben
Thuy leżąca w 
Vinh.

W Wietnamie 
superfortece 
„B-52" w ciągu 
dokonały trzech 
reny, gdzie jak

pobliżu portu

Południowym 
powietrzne 

ubiegłej nocy 
rajdów na te- 
przypuszczają

dzielnicy Karlem, 
śmiertelnych ofiar w 
i Harlemie osiągnęła 
csoby.

Zajścia zanotowano

Liczba 
Detroit 
już 23

ponad-

Mimo tych przeszkód, żni­
wa przebiegają dość spraw­
nie. Do tej pory skoszono w 
naszym województwie około 
45 proc, powierzchni żyta. Nie 
które powiaty, jak: ostrowski, 
kolski, kaliski, śremski, wol- 
sztyński maja już ponad poło­
wę skoszonego areału żyta. 
Mniej zaawansowane są po­
wiaty: słupecki, wrzesiński, o- 
bornicki. Proporcjonalnie naj­
mniej żyta skoszono w PGR- 
ach, gdzie czeka się jeszcze na 
sprzęt kombajnowy. Ostatnie 
burze powaliły wprawdzie zbo 
źa. ale koszenie kombajnami 
jest możliwe.

Rolnicy zaczęli kosić rów­
nież jęczmień jary i pszenicę 
ozimą, choć nie we wszystkich 
powiatach.

Bardzo dobre wyniki osiąga 
się w siewie poplonów. Do tej 
pory zasiano już około 38 tys. 
ha tj., 30 proc, przewidzianego 
na ten sezon areału. Jeśli na­
dal to tempo zostanie utrzy­
mane, to plan lipca będzie 
zrealizowany z nadwyżką. Roi 
ników zachęcają do siewu po­
plonów doskonałe warunki gle 
bowe: dużo wilgoci. Ostatnie 
deszcze przvdałv się także oko 
powym, które zapowiadają sie 
nie gorzej niż w ubiegłym ro­
ku. (emp)

Nadbiegł Kurdiukow 
Stację okrążają czołgi.

IndMi za bezwiednym 
wykonanym rezolucji OHZ
Minister! spraw zagranicznych 

Indii tlhagla opuścił w niedzielę 
Jugosławię po dwudniowej wizy­
cie, w czasie której omawiał z
prezydentem Tito 
stanu do spraw 
SFRJ, Nikeziciem, 
zane z sytuacją

i sekretarzem 
zagranicznych 

problemy zwią 
na Bliskim

Wschodzie.
Chagla oświadczył dziennika­

rzom, że India i wszystkie kraje 
niezaangażowane będące w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, podejmą wy­
siłki na tym forum, aby zostały 
zrealizowane zasady wyrażone w
projekcie rezolucji zgłoszonej
przez te państwa na sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ.

Wyraził on nadzieję, że Rada 
Bezpieczeństwa doprowadzi do 
wycofania wojsk izraelskich z oku 
powanych obszarów arabskich.

Zdaniem indyjskiego ministra 
spraw z?wranicznych, należy 
podjąć również inne kroki na Bli­
skim Wschodzie, by zapewnić sta­
bilizację w tym rejonie,

i ledwo dysząc zameldował: —

Kalinkin. Kurdiukow i ja rzuciliśmy się do taczanki.
Stała ukryta w cieniu dębu przydworcowego skweru.
Mieliśmy jedno wyjście — dostać się ha drogę prowadzą­
cą ku przednim liniom.

W skoczyłem ostatni na wózek i rozkazałem Kurdiuko- 
wowi: — Pędź co koń wyskoczy!

Nie zdążył on jednak ściągnąć lejce, kiedy przed nami 
wyrosła nagle wysoka postać siwego brodacza w kolejar­
skiej czapce. Drżącym głosem starca zawołał: — Nie pusz­
czę! Złaźcie! Brońcie stacji!

Spokojnie wyjaśniłem mu, że nasz jeden karabin ma­
szynowy nie powstrzyma czołgów, że spieszymy się do na­
szego oddziału. Ale patriota nie chciał nawet słuchać 
moich wyjaśnień.

— Nie puszczę!
Kalinkin musiał zeskoczyć na ziemię, odciągnąć starca 

na bok, a później gonić nas. Kolejarz krzyczał coś za na­
mi, ale nie rozumieliśmy już ani słowa.

Oto fragment barwnej opowieści pt.

„BATALIONY44
pióra Aleksandra Andzejarcza Swiridowa, oficera, ucze­
stnika wojny radziecko-niemieckiej, Bohatera Związku 
Radzieckiego.

Druk tej pasjonującej, pełnej autentyzmu powieści roz- 
poczniemy wkrótce na łamach „Głosu Wielkopolskiego”.

Nawet starcy i dzieci biorą na 
swój sposób udział w walce par­
tyzanckiej przeciwko wojskom 
sajgońskim i amerykańskim. 
Jedną z najgroźniejszych, choć 
prymitywnych broni są tzw. 
„punjis" — czyli bambusowe,
ostro nacięte paliki, 
ścieżki, sterczące

• wierzchnią strumieni, 
na drogach „punjis" 
wiają patrolom USA 
nie się przez i tak
przebycia tereny dżungli 
ludniowowietnamskiej. Na 
ciu: mieszkańcy wioski w 
wincji Tay Ninh wyu Yiają 

busowe „punjis".

Wbite w 
nod po­
zostawione 
uniemożli- 

przedziera- 
trudne do

po- 
zdję- 
pro- 

bam-

Fot. — CAF — VNA

Amerykanie, znajdują śię sku­
piska wojsk wyzwoleńczych.

W poniedziałek w odległości 
3 km na północ od obozu Con 
Thien — amerykańskiej pozy­
cji leżącej najbliżej od strefy 
zdemilitaryzowanej przez dwie 
godziny toczyły się walki mię­
dzy siłami patriotycznymi a 
„marines”. Z pierwszych do­
niesień wynika, że 7 żołnierzy 
USA odniosło rany.

W nocy z poniedziałku na 
wtorek partyzanci południowo 
wietnamscy ponownie opano­
wali odcinek drogi łączącej Saj 
gon z prowincjami leżącymi w

delcie Mekongu. Nie ma pra­
wie nocy, aby droga ta, którą 
napływają do Sajgonu tran­
sporty ryżu, węgla i drzewa 
nie została ostrzelana przez 
partyzantów.

*
Z okazji Święta Odrodzenia Pol­

ski odbyło się spotkanie w szkole 
im. Przyjaźni Wietnamsko-Pol- 
skiej w Thanh Tra. Ze strony wiet 
namskiej, oprócz grona nauczyciel 
skiego i uczniów starszych klas, w 
spotkaniu wzięli udział przedsta­
wiciele lokalnych władz partyj­
nych i administracyjnych. Ze stro 
ny polskiej obecni byli: ambasador 
Bogdan Wasilewski oraz pracow­
nicy ambasady i przedstawiciele 
Wojska Polskiego.

Po okolicznościwych przemówię 
niach, przedstawiciel Rady Miej­
skiej Hanoi wręczył świadectwa 
maturalne najlepszym uczniom.

Podczas spotkania, które upły­
nęło w bardzo serdecznej atmosfe­
rze, odczytano list do szkoły i 
władz terenowyęh w Pruszkowie 
z podziękowaniem za dotychczaso 
wą pomoc i z życzeniami z okazji 
23 rocznicy powstania Polski Ludo­
wej. (PAP)

to w Toledo (stan Ohio) w 
mieście Rochester (zginęło tu 
dotychczas dwóch ludzi), w 
Cambridge (stan Maryland), 
w Grand Rapids w stanie Mi 
chigan, gdzie rany odniosło 
co najmniej 13 ludzi. Zajścia 
na ‘ tle rasowym rozpoczęły 
się także w Pontiac. (PAP)

Polska delegacja 
gospodarcza 

wyjechała do Kairu
W poniedziałek udała się do 

Kairu polska rządowa delega­
cja, której przewodniczy I 
zastępca przewodniczącego Ko 
mitetu Współpracy Gospodar­
czej z Zagranica przy Radzie 
Ministrów — Kazimierz Ol­
szewski. (PAP)
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Sesja EWG
W stolicy Belgii rozpoczęła się 

dwudniowa sesja Rady Ministerial 
nej Europejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej. Ministrowie omawiają m. 
in. kwestię stosunków EWG z Ma­
rokiem i Tunezją.

List do U Thanta
Stały przedstawiciel 'ZSRR w 

ONZ Fiedorenko wystosował list 
do sekretarza generalnego Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, w 
którym podkreśla, że Izrael jako 
agresor zobowiązany jest do zre­
kompensowania w jak najkrót­
szym czasie wszystkich szkód wy­
rządzonych ZRA, Syrii i Jordanu.

Spotkanie komunistów 
Węg er i Izraela

Agencja MTI opublikowała ko­
munikat o spotkaniu członka 
Biura Politycznego i sekretarza 
KC Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej Beli Biszku z 
członkiem Biura Politycznego i se­
kretarzem KC KP Izraela, Dawi­
dem Chehinem.

Podczas wymiany poglądów 
stwierdzono^ że Komitet Central­
ny WSPR zgadza się z oświadcze­
niem XVI Plenum KC KP Izraela, 
iż głównym celem wojny rozpo­
czętej przez rząd izraelski w dniu 
5 czerwca 1967 r. przeciwko pań­
stwom arabskim było obalenie an- 
imperialistycznych rządów ZRA i 
Syrii, obrona pozycji obcych mo­
nopoli naftowych i zachodnich ko 
lonialistów oraz że wojna stwarza 
poważne zagrożenie dla interesów

Cynizm ministra
Minister spraw wewnętrznych fa­

szystowskiego rządu greckiego ge­
nerał Stilijanos Patakos oświad­
czył w poniedziałek, że wszyscy 
uwięzieni na wyspie Yaros pozo­
staną tam trzy, pięć lub sto lat je­
śli odmówią podpisania deklaracji 
o wyrzeczeniu się wszelkiej dzia­
łalności politycznej.

Entuzjazm na trasie
W poniedziałek wieczorem czasu 

miejscowego przybył do Montrea­
lu prezydent Francji generał de 
Gaulle. Na trasie w podróży z 
Quebec do Montrealu prezydenta 
witała entuzjastycznie miejscowa 
ludność. Orszak prezydencki za­
trzymywał się we wszystkich nie­
mal miejscowościach ńa trasie 
przejazdu.

narodowych i 
zagranicą.

Obie partie 
ne znaczenie

stosunków Izraela z

podkreślają szczegół 
stałego umacniania

jedności działania partii komuni­
stycznych i robotniczych. (PAP)

lak przekazywać 
p^Blędze?

W związku z licznymi zapytania 
mi w sprawie niesienia pombcy 
ofiarom izraelskiej agresji, Polski 
Komitet Solidarności z narodami 
Azji i Afryki przypomina, że pienią 
dze na ten cel prosimy przekazy­
wać na konto: Polski Komitet So­
lidarności z narodami Azji i Afry 
ki NBP v OM Warszawa nr 
1529-9-1640.



Niezbędne jest położenie kresu
okupacji izraelskiej

Referat NL Ceausescu w parlamencie Rumunii

Jak informowaliśmy wczoraj, podczas sesji parlamentu ru­
muńskiego, referat wygłosił sekretarz generalny Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej — N. Ceausescu. Dotyczył on 
głównie polityki zagranicznej Rumunii. Oto najważniejsze 
fragmenty jego wystąpienia.

Jedna z cech charakterystycz­
nych epoki, w której żyjemy, po­
lega na coraz aktywniejszym u- 
dziale małych 1 średnich państw 
w rozwiązaniu problemów życia
międzynarodowego stwierdził
m. in. w swym referacie sekre­
tarz generalny KC RPK Nicolae 
Ceausescu.

Główną siłą inspirującą i orga­
nizacyjną polityki agresji oraz in­
gerencji w sprawy wewnętrzne 
innych narodów jest imperializm 
amerykański. Nawiązując do agre 
sywnej wojny prowadzonej przez 
Stany Zjednoczone przeciwko na­
rodowi wietnamskiemu, N. Ceau­
sescu stwierdził, że Rumunia 
uważa za niezbędne, aby państwa 
socjalistyczne zjednoczyły swe 
wysiłki dla udzielenia pomocy na­
rodowi wietnamskiemu

Mówca stwierdził, że zdaniem 
Rumunii, jedyną słuszną drogą 
uregulowania konfliktu na Bli­
skim Wschodzie jest niezwłoczne 
wycofanie wojsk izraelskich z 
okupowanych terytoriów oraz 
podjęcie rozmów z udziałem stron 
zainteresowanych w rozwiązaniu 
spornych problemów.

Rumunia uważa, że najlepszą 
drogą w likwidacji groźby wojny 
termonuklearnej jest zakaz sto­
sowania broni atomowej, przerwa 
nie jej produkcji i całkowita li­
kwidacja jej zapasów. Celowe są 
także kroki częściowe prowadzą­
ce w tym kierunku.

Centralnym elementem polityki 
zagranicznej Rumunii jest przy­
jaźń i sojusz ze wszystkimi kra­
jami socjalistycznymi.

Jako uczestnik Układu War­
szawskiego i jako kraj socjali­
styczny Rumunia czyni wszystko 
co w jej mocy dla umocnienia 
swej zdolności obronnej.

Mówca oświadczył, że bardzo 
pozytywne wyniki w dziedzinie 
rozładowania napięcia w Europie 
dałoby wycofanie z tego konty­
nentu wojsk pozaeuropejskich, 
wycofanie wszelkich obcych wojsk 
z terytoriów innych krajów, li­
kwidacja baz wojskowych i blo­
ków wojennych. Rozsądne 1 słusz­
ne podejście do kwestii bezpie­
czeństwa europejskiego wymaga 
brania za punkt wyjścia rzeczy­
wistości, jaka powstała po II woj­
nie światowej, a przede wszyst­
kim faktu istnienia dwóch państw 
niemieckich — NRD i NRF oraz 
przestrzegania nietykalności gra­
nic ukształtowanych w Europie 
po wojnie, w tym granicy na 
Odrze i Nysie. (PAP)

Umowa o współpracy 
ZNP i Wojska Polsk ego
W siedzibie Zarządu Głównego 

Związku Nauczycielstwa polskiego 
podpisana została w poniedziałek 
umowa o dalszym rozszerzeniu 
współpracy nauczycieli z woj­
skiem w dziedzinie patriotycznego 
i obronnego wychowania młodzie­
ży.

Nowa umowa obejmuje wiele 
wspólnych przedsięwzięć ZNP i 
Wojska, przygotowanych dla ucz­
czenia przypadającej w 1968 r. 25 
rocznicy powstania Ludowego Woj 
ska Polskiego. (PAP)

Przemawia
AbdeL
Plater

23 bm. dniu
Święta Narodowego 
ZRA prezydent Na- 
ser wygłosił przemó­
wienie do 5.000 o- 
sób zgromadzonych 
w wielkiej sali Uni­
wersytetu Kairskie- 
go. Przemówienie 
to transmitowane 
było przez radio i 
telewizję. Na zdję­
ciu: prezydent Na- 
ser wygłasza prze­
mówienie w 15 rocz 
nicę rewolucji — 
Święta Narodowe­

go ZRA.
CAF — Photofax

5-latka socjalna w PGR
Plenum ZO ZZPK |

Zagadnienia związane z dal­
szą poprawą warunków so­
cjalno-bytowych pracowni­
ków PGR były tematem wczo­
rajszego posiedzenia plenar­
nego Zarządu Okręgu Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Rolnych.

Przyjęty program działania 
do roku 1970 obejmuje naj­
bardziej" istotne problemy z 
zakresu budownictwa miesz-

kaniowego, warunków sani­
tarnych i zdrowotnych pra­
cowników, stanu bhp, kultury 
i oświaty, opieki nad dziec­
kiem, wczasów pracowniczych 
itp.

Obszerny materiał przedsta­
wiony uczestnikom plenum 
oraz dyskusja wykazały, że w 
ciągu ostatnich lat dokonał się 
poważny skok, zwłaszcza w
pgr-owskim budownictwie

Wyniki egzaminów na studia dla pracujących

Wolne miejsca na wszystkich uczelniach
26 lys. miejsc przygotowano w br. w wyższych uczelniach 

dla słuchaczy I roku studiów zaocznych i wieczorowych. 
Obecnie, po zakończeniu egzaminów w większości uczelni — 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego stwierdza, że 
miejsca te nie będą w pełni wykorzystane.
Przyjętych bęclzie nawet 

mniej niż w ubr., kiedy to przy 
stąpiło do studiów 25 tys. osób. 
W związku z tym, w niektó­
rych uczelniach myśli się o do 
datkowych egzaminach iesie- 
nią br.

Na studia zaoczne w uczelniach 
rolniczych przyjęto Ok. 2.300 osób, 
a ok. 500 miejsc pozostało niewy­
korzystanych.

W kilku WSR nie wykorzystano 
wszystkich wolnych miejsc na wy 
działach leśnictwa. technologii 
drewna, melioracji, geodezji i 
mleczarstwa. Natomiast duża popu 
larnościa cieszyła sie ekonomika 
rolnictwa.

W politechnikach i WSI zwię­
kszono liczbę miełsc na studiach 
zaocznych o 700 (do ok. 5100). zaś 
na studiach wieczorowych zmniej 
szono o 280 (do 6120). W większoś­
ci przypadków uczelnie te nie zdo 
łały skompletować odpowiednio 
licznego grona słuchaczy I roku.

Uniwersytety dysponowały łącz­
nie ok. 6500 miejscami, w tvm 610 
na studiach wieczorowych, ok. 
4.500 na zaocznych i 1.400 na zawo­
dowym studium administracyi- 
nvm. Tph ostatni kierunek, nodob

Nieszczęśliwy wynadek 
czy zamach?

Przedstawiciel południowo­
afrykańskiego ruchu narodo­
wego „Afrykański Kongres 
Narodowy” w Algierze, Ma-
katini 
rencji 
śliwy 
zginął 
więcej

oświadczył na konfe- 
prasowej, że nieszczę- 
wypadek, w którym 
Albert Luthuli, „jest 
niż podejrzany”. Jego

Aktualia
niemcoznawcze

nie jak i prawo, jest b. popularny. 
Za mało kandydatów zgłosiło się 
natomiast na zaoczne studia uni­
wersyteckie na wydziałach filolo­
gii germańskiej, m'atematyki. fi­
zyki i historii.

Popularnością cieszą sie studia 
ekonomiczne w WSE. SGPiS oraz

Referendum 
na Puerto Rco<

W niedzielę w Puerto Rico

na uniwersytetach. Tutaj przyjęto 
w zasadzie zaplanowana liczbę 
osób. Dotyczy to zarówno studiów 
zaocznych, które na 9 kierunkach 
będą kształcić 2660 słuchaczy I ro­
ku, jak i • wieczorowych, gdzie 
przyjęto nonad 750 osób na 4 kie­
runki. Jednakże tegoroczne limi­
ty w porównaniu z 1966 r. zostały 
zmniejszone ogółem o ok. 800 
miejsc.

Szkoły pedagogiczne, podobnie 
jak w ub. roku, maja na I roku 
studiów zaocznych i wieczorowych 
ok. 2050 miejsc na kierunku peda­
gogicznym oraz na biologii plan 
przyjęć został wykonany, na in­
nych natomiast, jak np. wychowa 
nic techniczne, kierunek ogólno —
zawodowy nie wykorzystano

od-
było się referendum w sprawie 
statusu tej wyspy. Uczestnicy gło 
sowania jnieli zadecydować, czy 
Puerto Rico stanie się niezależ­
nym państwem, czy wejdzie w 
skład USA jako 51 stan, czy też 
jego status prawny „dobrowolnie 
stowarzyszonego kraju” nie ule­
gnie zmianie.

Na 1,1 miliona zarejestrowanych 
wyborców w referendum wzięło 
udział 702 tysiące. 425 tysięcy po­
stawiło krzyżyki na kartkach z 
rysunkiem góry, która oznaczała 
zachowanie dotychczasowego sta­
tusu wyspy.

Postępowa partia „ruch na rzecz 
niepodległości Puerto Rico” rzu­
ciła hasło bojkotu referendum. 
Agencja UPI pisze, że w czasie 
głosowania postawiono w stan 
alarmowy całą miejscową policję, 
którą wspierała 10-tysięczna służ­
ba bezpieczeństwa. (PAP)

wszystkich miejsc.
Studia zaoczne wprowadzono w 

br. także w paru uczelniach spor­
towych. W warszawskie! AWF 
przvięto 90 osób (na 236 zdają­
cych). Również tvlu słuchaczv roz 
nocznie studia zaoczne w WSWF 
we Wrocławiu. Sa to Przeważnie 
nrmczvciele WF ze szkół.

Wieflział n najemnikach

Gubernator
Prowincji Wschodniej 

w areszce

Wczna katastrofa 
w kopalni złota

Antoine - OFcerem 
Orderu Odrodzenia
24 bm. w ambasadzie PRL w Pa­

ryżu odbyła się miła uroczystość 
wręczenia Krzyża Oficerskiego 
Orderu Odrodzenia Polski słyn­
nemu Antoine — Antoniemu Cier- 
plikowskiemu. Ambasador PRL 
Jan Druto wręczając odznaczenie 
Cierplikowskiemu podkreślił, że 
przyznane mu zostało uchwałą 
Rady Państwa w uznaniu jego za­
sług położonych w dziedzinie zbli­
żenia kulturalnego między Pol­
ską a Francją.

Antoine, który zasłynął swą 
sztuką fryzjerską, poświęca się 
obecnie działalności kulturalnej, 
jako mecenas sztuki. Przyjaciel 
wielu artystów, przekazał on już 
muzeom polskim niektóre dzieła 
ze swych zbiorów, w tym szereg 
rzeźb Xawerego Dunikowskiego.

„NOWA FRANCJA”
Prezydent Francji generał Char­

les de Gaulle przybył — jak wia­
domo na 5 dni do Kanady, jako 
oficjalny gość (jeden z 52 szefów 
państw i rządów) światowej wy­
stawy „Expo — 67”. Ale z tych 5 
dni aż 4 — szef państwa francu­
skiego spędzi we francusko-języcz 
nej prowincji Quebec. Tam też na­
stąpiło powitanie, tak huczne — 
jak pisze amerykańska agencja UPI 
— że można było sądzić, iż prezy­
dent Francji przybył wyzwolić 
Quebec.

Dla wyjaśnienia dodajmy, że pro 
wincja ta jest głównym ośrodkiem 
separatystycznego ruchu, od daw­
na rzutującego na stosunki nie­
zbyt zresztą poprawne — między 
lokalnym rządem Quebec a rzą­
dem federacji kanadyjskiej w 
Ottawie.

Ten zresztą fakt wykorzystany 
został w okolicznościowych mo­
wach powitalnych, wygłaszanych 
przez przedstawicieli tej prowin­
cji. Oto np. premier prowincji 
Quebec — Daniel Johnson wygłosił 
wszem: „Jestem pewny, że w tym 
uroczystym momencie synowie te­
go franęuskiego narodu. Ameryki 
mówią wraz ze mna: witamy PaT- 
na w Nowej Francji”. /

Słowa te nabiorą właściwej bar­
wy, gdy dopowiemy, że padły one 
dokładnie w tym samym miejscu 
w którym przed dwoma wiekami 
Brytyjczycy wygrali decydującą 
bitwę o kanadę, (jm)
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Nowy zeszyt — drugi w br. 
„Przeglądu Zachodniego” przy 
nosi materiały niemcoznawcze 
na temat okresu od pierwszej 
wojny światowej do kapitula­
cji III Rzeszy i sprawy aktu­
alne. Z tej pierwszej dziedziny 
mamy artykuły: A. J. Kamiń- 
skiego — „Polityka imperiali 
stycznych Niemiec w I wojnie 
światowej”, J. Marczewskiego 
— „Podstawowe dyrektywy 
hitlerowskiej polityki okupa­
cyjnej w sprawie polskiej” 
(wrzesień — październik 1939) 
oraz W. Daszkiewicza — „Kwe 
stia Niemiec na forum Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych (1945—1949)”.

W aktualiach mamy m. in. 
artykuły: „Polityka kulturalna 
w europejskich dążeniach inte 
gracyjnych ” M. Borala, „O- 
środki „studiów europejskich” 
na Zachodzie” A. Kwileckie- 
go. W dziale „Przeglądy i ko­
mentarze „piszą: J. Muszyński 
o „Zawarciu Układu o Przyjaź 
ni, Współpracy i Wzajemnej 
Pomocy między Polską a NRD” 
i tenże autor o „Głównych zało 
żeniach działalności sekreta­
riatu do spraw ogólno i za- 
chodnioniemieckich”. W tym 
że dziale T. Krajczycki oma­
wia „Gospodarkę NRD w 1966 
r. i plan gospodarczy na rok 
1967”, A. Leśniewski komen­
tuje stanowisko „NRF wobec 
kolektywnych . sił nuklear­
nych”, a T. Krajczycki zajmu­
je się „Inwestycjami zagranicz 
nymi NRF”. Problemy soc­
jologiczne omówione zostały w 
artykule W. Dalćzewskiego 
ot.. ..Przegląd problematyki ba 
Hań socjologicznych w instvtu 
tach regionalnych i w ośrod­
kach naukowo — badawczych 
na Ziemiach Zachodnich”.

Sprawy tych ziem zostały u- 
względnione w bardzo intere­
sującej i obfitej ocenie książek 
autorów polskich i. obcych. 
Zwracają u\tage recenzje K. 
M. Pospieszalskiego o pracy 
Czesława Łuczaka — „Dvskry 
minaćja Polaków w Wielko- 
oolsce w okresie okunacji hit­
lerowskiej” oraz J. Krasuskie- 
«o. którv omawia studium A. 
Cznbińskie^o o „Stanowisku 
socialdemokr^cii niemieckie! 
wobec polityk’ kMnnialnei II 
Rzeszy w latach 1876—1914”.

(fh)

mieszkaniowym. W centrum 
uwagi administracji i związ­
ków zawodowych znalazła się 
również opieka nad dzieckiem. 
Tak np. w czasie obecnych 
wakacji około 11 000 dzieci 
pracowników PGR skorzy-

zdanierń, nie można wyklu­
czyć,, że był to zamach na 
życie sławnego przywódcy 
południowoafrykańskiego ru­
chu wyzwoleńczego, a nie po 
prostu nieszczęśliwy wypa­
dek.

Makatini przypomniał, że 
Albert Luthuli był stale prze 
śladowany przez władze po­
łudniowoafrykańskie, które 
naw*et odmówiły mu prawa 
leczenia się, gdy ciężko za­
chorował na oczy i gdy zaszła 
potrzeba przeprowadzenia o- 
peracji w trybie pilnym.

50 górników afrykańskich ponio­
sło śmierć, a 49 zostało rannych w 
katastrofie, jaka wydarzyła się we 
wtorek w kopalni złota Carleton- 
ville w Republice Południowej A. 
ryki.

Do tragicznego wypadku doszło, 
gdy grupa górników runęła w dół 
po schodach prowadzących w głąb 
kopalni. Górnicy znajdujący się ni­
żej ponieśli śmierć na miejscu.

Jak donosi Agencja Reute­
ra z Kinszasy, w poniedziałek 
podano tu oficjalnie o usunię­
ciu ze stanowiska gubernato­
ra Prowincji Wschodniej Kon­
ga, Faustina Moandy. Agen­
cja Reutera pisze, że Moanda 
znajduje się obecnie w aresz­
cie w Kinszasie. Był on wice­
ministrem obrony, po czym zo 
stał w styczniu ub. ro.ku mia­
nowany gubernatorem Pro­
wincji Wschodniej.

Zgodnie z oświadczeniem 
ministra spraw wewnętrznych, 
Moanda wiedział o planowa­
nej agresji białych najemni­
ków na prowincję wschodnią, 
ale nie zawiadomił o tym rzą­
du w Kinszasie. (PAP)

Dodatkowe bodźce 
płacowe w budownictwie

sta z kolonii pólkolo-
nii. Przybywa również przed­
szkoli stałych i sezonowych, 
poprawia się opieka lekarską. 
Brak mieszkań stanowi w 
dalszym ciągu główny problem 
załóg. Ze szczególnym jednak 
niepokojem mówiono o stałym 
wzroście wypadków przy pra­
cy. Jak stwierdzono, 8 śmier­
telnych ofiar w br. każę bić 
na alarm.

Opracowany dokument koń­
cowy na najbliższe lata za­
kłada radykalną poprawę w 
warunkach życia, pracy, kul­
tury i wypoczynku 60-tysięcz- 
nej rzeszy pracowników pań­
stwowego sektora rolnego.

(fb)

Ambasador PRL w ZRA 
odwiedza polskie statki
Ambasador PRL w ZRA. 

Albert Morski, odwiedził pol­
skie statki „Bolesław Bierut” 
i „Dżakarta” zablokowane na 
Kanale Sueskim w wyniku a- 
gręsji izraelskiej. Zredukowa­
ne załogi odbydwu statków są 
zdrowe i w dobrym nastroju 
— pisze korespondent PAP w 
Kairze red. Jan Dziedzic.

Władze Kanału Sueskiego 
wyraziły pełna gotowość po­
lepszenia zaopatrzenia stat-
ków i 
miarę 
orośby 
tanów.

przyrzekły spełniać w 
możliwości wszystkie 
wyrażane przez kapi-

W budownictwie wprowadzono w br. szereg zmian 
w systemie wynagradzania robotników i pracowników 
zajmujących stanowiska kierownicze. Zasady wynagradza- 
dzania reguluje wydane ostatnio zarządzenie Ministra Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych-
Jednym z głównych ustaleń 

jest stworzenie dodatkowego 
funduszu premiowego dla ro­
botników zatrudnionych na 
szczególnie ważnych budo­
wach.

Innym novum jest tzw. fun 
dusz majsterski, przyznawa­
ny za wykonanie konkretnych 
z góry określonych zadań. 
Wynosi on od 1 do 2 proc, 
funduszu płac robotników pod 
legających majstrowi.

teriałów, bez pogorszenia ja­
kości robót.

Wreszcie — przyznano do­
datki funkcyjne pracownikom 
inżynieryjno-technicznym, za­
trudnionym na stanowiskach 
kierownika budowy, obiektu, 
robót itp. Z dodatków tych 
mogą w zasadzie korzystąć 
jedynie pracownicy z wyższym 
wykształceniem. (PAP)

Podniesiono także z 40
do 60 proc. — granice premii 
indywidualnych dla robotni­
ków niektórych kategorii, u- 
zależniając jednak ów wzrost 
uzyskaniem oszczędności ma-

Mojżesz Czombe i krach operacji „Kerillis“
Zaczęło się jak w sensacyjnej powieści.
Późnym wieczorem 30 czerwca br. pilot nie 

rozpoznanego samolotu pasażerskiego nawią­
zał kontakt z lotniskiem Bufarik pod Algie­
rem i zawiadomił, że posiada paliwa tylko na 
10 minut i że zmuszono go do wylądowania 
w Algierze. Dodał przy tym, że w samolocie 
znajduje się „ważna osobistość”. Gdy samo­
lot, po chwili wahania dowódcy lotniska, 
uzyskał pozwolenie lądowania, na pokład 
weszła algierska policja i wśród pasażerów 
rozpoznała Mojżesza Czombego, którego 
aresztowała . Tą „ważną osobistością” był bo­
wiem były premier kongijski.

Wiadomość, że aresztowany został człowiek 
winny zabójstwa bohatera narodowego Patri- 
ce Lumumby obleciała natychmiast cały 
świat, lecz okoliczności wydarzenia były nie­
znane.

Jak się to stało, że samolot Czombego zmu­
szony został do wylądowania w Algierze? Kto 
wymusił lądowanie? Władze algierskie mil­
czały. Obecnie znane są już powody i szcze­
góły aresztowania. Od pewnego czasu krążyły 
w Algierze pogłoski, że ęzombe organizuje 
spisek mający na celu obalenie rządu w Kon­
go (Kinszasa). Wylądowanie więc Czombego 
w Algierze nie było dla rządu algierskiego za­
skoczeniem. Czy jednak Algier brał w tym 
udział? Rąbek tajemnicy porwania Czombego 
uchylił obecnie korespondent algierskiej agen­
cji France Presse.

Kiedy samolot leciał w kierunku wyspy 
Majorki do kabiny pilotów wszedł niejaki F. 
Bodemain i wystrzelił z rewolweru w ścianę, 
aby sterroryzować, załogę. Następnie wrócił 
do kabiny pasażerskiej, gdzie spokojnie pili 
piwo dwaj hiszpańscy inspektorzy policji sta-

nowiący ochronę osoby Czombego. Bodemain 
strzelił w podłogę. Hiszpanie bez oporu wrę­
czyli broń Bodemainowi. Kim on jest i jakiej 
narodowości oraz z czyjego działał polecenia 
— dotychczas ściśle nie ustalono. Mówią, żę 
za zamachem na Czombego kryje się wywiad 
amerykański. Przemawiałoby za tym, że rząd 
amerykański oddał do dyspozycji prezydenta 
Kongo Mobutu trzy transportowce pilotowane 
przez Amerykańów dla przewozu wojsk kon- 
gijskich do zbuntowanej prowincji. Waszyng­
tonowi chodzi niewątpliwie o utrzymanie 
swych wpływów w Kongo. *

Według informacji, jakie złożył w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ przedstawiciel Kongo, 
plan oderwania wschodniej części Kongo z 
miastem Kisangani (dawń. Stanleyville) pod 
nazwą operacji „Kerillis”, opracował M. 
Czombe z udziałem Belga Vandervalle i Fran­
cuza la Forge a finansowany był przez belgij­
skie koła monopolistyczńie. W rebelii kongij- 
skiej wzięli udział biali najemnicy z Unii Po- 
łudniowo-Afrykańskiej i Rodezji, dokąd też 
uciekli rozgromieni rebelianci.

Krach operacji „Kerillis” zadecydował o 
losach Czombego. Zanim zapadła decyzja al­
gierskiego Najwyższego Trybunału wydania 
Czombego władzom kongijskim, które skazały 
go zaocznie na karę śmierci, dziennik algier­
ski /,,E1 Mudżachin” domagał się Zwołania 
międzynarodowego sądu nad Czombem na 
wzór procesu norymberskiego. Bez względu 
na to, jaką poweźmie decyzję. Bumedien po­
zostanie fakt, że z areny międzynarodowej 
Afryki zeszła na zawsze postać polityczna jak 
najbardziej awanturnicza i spraedajna.

FR. H.

„Koziołki" płacą
W 532 Poznańskie! Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło sie w dniu 23 lipca 1967 r. 
wpłynęło 205.764 zakładów. Fun­
dusz wygranych wynosi 339.510 — 
zł. Nie stwierdzono wygranych I 
stopnia. Zgodnie z S 25 ust. 1 Re­
gulaminu P.G.L. „Koziołki” kwo­
ta przeznaczona na wygrane I stop 
nia w wysokości 61.729,— żł została 
zakumulowana na wygrane I stop­
nia w następnych grach i wvnosl 
obecnie 210.099 — zł. Stwierdzono t. 
„czwórkę z liczba dodatkowa” po 
zł 30.864,—. 42 „czwórki” po zł 
1.469,—. 74 „trójek z liczba dodat­
kową” po zł 147,—, 1.351 ..trójek” 
po zł 47,—. 1.041 ..dwójki z liczba 
dodatkowa” po zł 25.—. 16.207
„dwójki” po zł 5.—. Losowanie 533 
gry odbędzie sie w dniu 30 lipca 
1967 r. w Gostyniu na Rynku o 
godz. 12.30 na którvm niezależnie 
od miesięcznych nagród wylosowa 
na bedzie 4-cyfrowa końcówka 
banderoli na która przynadnie: 
2.500,— zł na kupony z banderola V 
^zakładowa i abonamentowa. 1.500.— 
zł na kupony z banderola III za­
kładowa 500 — zPna kuponwz ban 
derola I zakładowa. (K-5849)

W NRF - niechęć 
do takich akcji

Sekretarz frakcji opozycyjnej 
Partii Wolnych Demokratów 
(FDP) w Bundestagu, Genscher, 
wypowiedział się w niedzielę wie­
czorem w przemówieniu transmi­
towanym przez radio zachodnio-
niemieckie : 
deswehry z 
przenoszenia 
atomowych.

Postulował

za rezygnacją Bun- 
broni służącej do
pocisków bomb

on przy tym
dowę konwencjonalnych

rozbu- 
rodza-

jów broni. Głos Genschera, trak­
towany jako oficjalna wypowiedź 
w imieniu FDP, uważa się w 
Bonn za akcję nie mającą naj­
mniejszych szans realizacji, 

PAP
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 

opracował Janusz Marciszewski.



CZYNNIKI ROZWOJU
Artykulem „Zapraszamy do dyskusji” rozpoczęliśmy 25 maja 

kampanię prasową p. n. „SZANSE MAŁYCH MIAST”. Cztery 
dni później w redakcji odbyło się spotkanie kilkunastu dzia­
łaczy — na ogół przewodniczących prezydiów MRN (miast nie 
stanowiących powiatów) z dziennikarzami „Głosu”. W czerwcu 
i lipcu br. na łamach naszego pisma opublikowane zostały 
wystąpienia uczestników tego spotkania oraz wypowiedzi, któ­
re z całego województwa nadsyłali członkowie prezydiów 
MRN, przewodniczący komisji rad, radni i inni działacze, a 
także sami mieszkańcy. Autorzy przedstawiali dorobek i plany 
poszczególnych ośrodków, wymieniali doświadczenia, formu­
łowali postulaty.

Stały się one tematem spotkania, przy redakcyjnym stole, 
przedstawicieli władz administracyjnych województwa i 
dziennikarzy „Głosu". W debacie tej wzięli udział zastępca 
przewodniczącego Prezydium WRN — Stanisław Cozaś, zastęp- 

. ca Głównego Architekta Województwa — Feliks Bzdęga, za­
stępca przewodniczącego Wojewódzkiej Komisji Planowania 
Gospodarczego i Kierownik Pracowni Planów Regionalnych — 
Witold Górski, kierownik Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa PWRN 
— Janusz Grajewski, zastępca dyrektora Wojewódzkiego Zrze­
szenia Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej — Bogusław 
Mann, wicekurator Okręgu Szkolnego Poznańskiego — Stani­
sław Mann, dyrektor Wojewódzkiego Zarządu Inwestycji Miej­
skich — Feliks Offierski, kierownik Wydziału Przemysłu PWRN 

— Jerzy Otwinowski, kierownik Wydziału Finansowego — PWRN' 
Ferdynand Pochowski, kierownik Wydziału Organizacyjno-Praw­
nego PWRN — Feliks Pospieszny i inspektor ekonomiczny Wy­
działu Handlu PWRN — Piotr Szubert.

Z ramienia redakcji „Głosu" w spotkaniu udział wzięli za­
stępca redaktora naczelnego — Wiesław Porzycki, kierownik 
,działu ekonomicznego — Zbigniew Mika i kierownik działu 
społeczno-kulturalnego - Mieczysław Skąpski oraz publicyści: 
Feliks Biłoś, Piotr Chojnacki, Michał Łuczak i Józef Pieprzyk. 
Poniżej zamieszczamy fragmenty wypowiedzi gości — uczestni­
ków spotkania, którym zakończyliśmy dyskusję p. n. „Szanse 
małych miast”.

Nie aktywizacja 
lecz ożywienie 

STANISŁAW COZAS: Z u-
wagą śledziliśmy przebieg dy­
skusji, która Prezydium 
"WRN pewne problemy zasyg­
nalizowała, a pewne przypom­
niała. W Wieikopolsce kurs 
na aktywizację miasteczek roz 
począł się w 1954 roku; od te­
go czasu wiele się zmieniło na 
lepsze i obecnie nie można już 
mówić o aktywizacji (tzn. o o- 
żywieniu) szeregu ośrodków — 
np. takich jak Czarnków, Pyz 
dry, Środa, Jarocin — lecz o 
ich dalszym rozwoju. Wraca­
jąc do zorganizowanej przez 
„Głos” dyskusji działaczy, trze 
ba podkreślić realizm wypo­
wiedzi. Ich autorzy snuli roz­
ważania: co m y (a nie władze

nież sposób gospodarowania 
funduszem miejskim, pozwala 
ją stwierdzić, że władze tere­
nowe znalazły właściwą meto­
dę rozwoju gospodarki komu­
nalnej.
'Uczestnicy dyskusji „Szanse 

małych miast” określali rzeź­
nie miejskie jako obiekty czę­
ściowo lub całkowicie niewy­
korzystane. To prawda. Jed­
nakże obecnie te obiekty suk­
cesywnie przekazuje się róż­
nym przedsiębiorstwom, które 
przystąpią do ich zagospodaro 
wania.

Możliwości 
w każdym mieście

JERZY OTWINOWSKI: Nie 
wszystkie miasta mogą spro­
stać wymogom lokalizacji za-wyższego stopnia) robić mamy, , 

by w maksymalnym stopniu kładów przemysłowych. . W
wykorzystać możliwości rozwo 
ju. Świadczy to, że w wielu 
ośrodkach działa dojrzały ak­
tyw, który wie czego chce i 
konsekwentnie zmierza do wy 
tyczonych przez siebie celów. 
Fakt ten napawa optymiz­
mem. Trzeba bowiem stwier­
dzić, że niektóre prezydia 
PRN, zajęte głównie pracami 
w zakresie rolnictwa, w niektó 
rych przypadkach mniej uwa 
gi poświęcają rozwojowi ma­
łych miast. Toteż ich stagna­
cja lub postęp zależą przede 
wszystkim od postawy miej­
scowych działaczy. Najogól­
niej mówiąc, powinni oni do­
skonalić, określone położeniem 

' i innymi czynnikami, funkcje 
małych miast. Podstawową te­
go rodzaju funkcją — jak wy­
kazała również dyskusja jest 
pełnienie roli ośrodka usługo 
wego wobec otaczającej strefy 
rolniczej. Ten kierunek rozwo­
ju dotyczy większości wielko­
polskich miasteczek. Mniej 
jest natomiast takich, gdzie 
przede wszystkim przeważa 
przemysł, lub na pierwszy 
plan wysuwa się obsługa ru­
chu turystycznego. Dodajmy, 
że ta ostatnia funkcja ma 
przed sobą dużą przyszłość.

każdym miasteczku i osiedlu
są jednak warunki, umożliwia 
jące powstanie drobnych zakła 
dów wytwórczych i usługo­
wych. Dlatego też aktywizacja 
małych ośrodków miejskich 
stanowi dla drobnej wytwór­
czości problem centralny. Już 
w ubiegłej pięciolatce w pio­
nie tym obowiązywała zasada, 
by inwestować głównie w mia

BOGUSŁAW MANN: Gospo 
darka komunalna jest tą dzie­
dziną, która — chociaż nie w 
sposób bezpośredni — decydu­
je o rozwoju miasta. W dysku 
sji na łamach „Głosu” nie bra 
kowało przykładów, popierają 
cych to stwierdzenie (np. w Ko 
strzynie Wlkp. brak wody u- 
trudnia wykorzystanie zakła­
du produkcyjnego).. Potrzeby 
w zakresie gospodarki komu­
nalnej są ogromne, dość powie 
dzieć, że tylko 43 miasta — na 
101 — posiadają wodociągi, a 
nakłady przewidziane w po­
szczególnych planach 5-letnich 
— są stosunkowo małe. Na za 
spokojenie potrzeb w tej dzie­
dzinie trzeba by więc było 
długo czekać, gdyby nie czyny 
społeczne. O ich rozmiarach w 
gospodarce komunalnej świad 
czy fakt, że każda złotówka do 
tacji państwowej wyzwala pra 
cę społeczną wartości 12 zło­
tych. Dotychczasowe osiągnię­
cia w tej dziedzinie, jak rów-

SIANIE

Przy redakcyjnym stole obrad
Fot. — K. Przychodztei

ca prawidłowość: powstaje ma 
ły zakład, który stopniowo się 
rozwija i w końcu przechodzi 
do przemysłu kluczowego.

Kilka słów na temat progra 
mu aktywizacji (na lata 1966— 
1970) poprzez rozwój drobnej 
wytwórczości. Wytypowano 45 
miast — o najniższych wskaź­
nikach zatrudnienia w przemy 
śle i rzemiośle, a więc ośrod­
ków wymagających aktywiza­
cji. Na ten cel przeznacza się 
około 270 min. zł, co pozwoli - 
zatrudnić blisko 6 000 osób,,w
tym około 1 000 w pracy na­
kładczej. Znaczny rozwój rze­
miosła nastąpić ma w tych 
miejscowościach, które stano­
wią ośrodki poszczególnych mi 
kroregionów, a więc przede 
wszystkim w miastach do 5 000 
mieszkańców (sieć zakładów 
usługowych zwiększy się o 25 
procent) i w większych wsiach 
(wzrost liczby placówek -usłu­
gowych o 37 procent).

Wg. ostatnich opracowań 
najpilniejsze potrzeby w bieżą 
cej 5-latce Wielkopolski w za­
kresie funduszu rozwoju ma­
łych miast wynoszą ok. 180 min 
zł. Dzięki tym środkom pow­
staną zakłady wytwórcze w 31 
miastach, wymagających akty 
wizacji. Nadal czyni się stara­
nia, by dalsze ośrodki mogły 
skorzystać z funduszu rozwo­
ju, ale nie jest to sprawa łat­
wa. Przyznanie środków nastę 
puje bowiem dopiero wów­
czas, jeśli w grę wchodzą lo­
kalne zasoby surowcowe, nad­
wyżki siły roboczej, powstanie 
jednego stanowiska roboczego 
kosztem nie przekraczającym 
50 000 zł, itd. itp.

kalne zasoby surowcowe, ob­
sługa ruchu turystycznego). 
Oczywiście czynników takich 
jest znacznie więcej. Tworzą

szę stwierdzić, że małe wylę-

one ogólne ramy 
nia i lokalizacji 
czych

Programowanie

programowa 
sił wytwór-

rozwoju ma

garnie budowane będą na wsi, 
natomiast duże, nowoczesne, 
objęte są także zasadą koncen 
tracji. Co do elewatorów to 
służą one zwykle kilku powia 
tom, wobec których powinny

0 modelu miasteczka
WITOLD GÓRSKI: Jaki jest 

model miasteczka obsługujące 
go otaczającą go strefę rolni­
czą? Według aktualnych zało­
żeń, opartych przede wszyst­
kim na doświadczeniach pol­
skich i czechosłowackich, na 
10 000 ha użytków rolnych win 
no w przyszłości (lata 80—85) 
przypadać 2 000—2 500 miesz­
kańców miasta, związanych z 
obsługą wsi. Zapewne od mo­
delu tego nastąpią odchyleniastach, których liczba mieszkań 

ców nie przekracza 10 000. Po-' w wyniku wykorzystania in­
nych możliwości rozwojowychzwoliło to zaktywizować sze­

reg miasteczek, np. Stawiszyn 
i Błaszki w powiecie kaliskim.

łych miast (i nie tylko małych 
miast) jedynie wtedy będzie 
realne, jeśli oparte zostanie na 
zasadzie indywidualizacji (nie­
mal każdy ośrodek ma swoją 
specyfikę) i silnie powiązane z 
planowaniem gospodarczym, 
które konkretnie określa moż­
liwości realizacji zamierzeń ak 
tywizacyjnych. Ponieważ na­
sze plany gospodarcze są 5- 
letnie, programowanie na dłuż 
sze okresy uznać trzeba z góry 
za mało realne.

Obok problemów, związa­
nych z programami aktywiza­
cji, w dyskusji na łamach 
„Głosu” często przewijało się 
zagadnienie koncentracji (za­
kładów przemysłowych bądź 
związanych z obsługą rolnict­
wa), niekorzystne z punktu wi 
dzenia małych miast. Niektó­
rzy działacze postulowali, by 
w miasteczkach obsługujących 
rolnictwo lokalizować służące 
temu ostatniemu wylęgarnie, 
elewatory, lecznice weteryna­
ryjne itp. obiekty. Są to głosy 
na ogół słuszne. Na ogół, bo 
nieraz na przeszkodzie takiej 
lokalizacji stoją wymogi (m. 
in. równomierność i unikanie 
nadmiernego rozpraszania) u- 
kładów sieci poszczególnych Ły 
pów placówek. Tak więc nie 
zawsze jest błędem lokalizacja 
np. wylęgarni w stolicy powia­
tu.

być 
szą 
ją. 
ma

położone centralnie, mu- 
też posiadać dojazd kole- 
Wiele małych miast nie 
takich warunków.

Postęp decentralizacji
FERDYNAND POCHOW- 

SKI: Nie brak opinii — wyra­
żano je również dyskutując o 
szansach małych miast — gło 
szących, że dotychczasowy po­
stęp decentralizacji jest nieza­
dowalający. Tymczasem co ro­
ku budżety miast rosną, a to 
przecież najlepiej świadczy o 
rozwoju decentralizacji. W r. 
1966 budżety miejskie stanowi 
ły 8,3 procent zbiorczego bu­
dżetu województwa, natomiast 
w roku bieżącym stanowią 8,6 
procent tego budżetu. Ten 
wzrost wyrażający się w licz­
bach bezwzględnych kwotą 60 
min. zł, moim zdaniem dowo­
dzi wyraźnego postępu proce­
su decentralizacji.

Trzeba przyznać, że dotych­
czas MRN rzeczywiście bardzo 
mało czasu miały na prace 
nad planem i budżetem. Była 
to nieprawidłowość ogólnokra 
jowa, zrodzona na szczeblu cen 
tralnym. W tym roku nastąpi 
ła jednak zmiana: Warszawa

wskaźników do planu i budże 
tu. Co do tego ostatniego to 
obowiązuje tylko jeden wskaż 
nik — dotacja wyrównawcza. 
Zło, moim zdaniem, nie polega 
na nadmiernej liczbie wskaź­
ników, lecz na nierealnym noc 
mowaniu niektórych wydat­
ków. (Np. w r. 1966 na 1 od­
dział szkoły podstawowej prze 
znaczono 6 261 zł; natomiast 
wykonanie wynosiło 7 357 zł i 
różnicę trzeba było pokrywać ■ 
z dodatkowych środków budże 
tu).

W jednej z pozycji — „M(H 
nolog przewodniczącego” — za 
mieszczonej w ramach kampa 
nii „Głosu” wysunięto, zarzuty 
pod adresem obowiązującej dy. 
scypliny finansowej (m. in. cho 
dziło o dokumentację najdrob 
niejszych wydatków i ograni­
czone korzystanie z przejazd 
dów pociągami pospiesznymi)^ 
Cóż, problem jest kłopotliwy^ 
Dyscyplina jest potrzebna, z 
drugie] strony jednak nie da 
się zaprzeczyć zarzutom o nad 
miernej sztywności niektórych 
przepisów finansowych. Odpo­
wiednie postulaty, dotyczące 
ich uelastycznienia, były nie­
jednokrotnie przekazywane 
przez nas władzom central­
nym.

przystąpiła już do prac 
planem i budżetem na

nad 
rok

(zagospodarowanie nieeksploa 
towanych obiektów uruchomię

Występuje tu często następują nie produkcji w oparciu o lo-

JANUSZ GRAJEWSKI: Je­
śli chodzi o lokalizację placó­
wek służących rolnictwu mu-

1968. Pozwala to zakładać, że 
komisje MRN otrzymają po­
trzebne materiały w takim ter 
minie, który umożliwi dokład­
ne analizy.

Nie zgadzajn się natomiast 
z tymi głosami w dyskusji, we 
dług których zbyt dużo jest

JANUSZ GRAJEWSKI: Kie 
runki aktywizacji małych 
miast wyznaczane są również 
przez kierunki inwestycji w 
rolnictwie, na które w woje­
wództwie przeznaczy się w tej 
pięciolatce ponad 15 miliardów 
złotych. Do 1970 roku zamierza 
się m. in. utworzyć w miastecz 
kach 14 filii ROM i 6 agrono- 
mówek. Kółka rolnicze utwo­
rzą około 600 baz maszyno-- 
wych, przy czym bazy między 
kółkowe rozmieszczone zosta-i

Dokończenie na str. 4 i

einrich Himmler, w latach 
wojny wszechwładny pan ży­
cia i śmierci milionów, rozpo­
znany już po kapitulacji Rzeszy 
targnął się na własne życie, 

przegryzając kapsułkę cyjankali. Po­
dłe życie, podła śmierć...

I oto w przeszło 22 lata od tego fak­
tu pojawiły się na amerykańskim 
rynku autografów — zaoferowane a- 
nonimowo — listy prywatne Himm­
lera. Prawie wszystkie zaczynają się 
od banalnego nagłówka „Moja wier­
na, kochana, mała kobietko”, a koń­
czą się tradycyjnym „Twój Heini”...

Kto zapłaci 25 tysięcy dolarów, ten 
może się dowiedzieć, co pisał Himm­
ler między zacytowanym nagłówkiem, 
a zakończeniem. Cena, jak widać przy 
stępna...

Rozkochany „Heini” znalazł mię­
dzy wydawaniem morderczych rozka­
zów i kolekcjonowaniem czaszek ludz 
kich, czas na napisanie 278 takich li­
stów. Papier ich zdążył już pożółknąć, 
przeważnie bowiem pochodzą z lat 
1927—1933, a tylko niektóre — z cza­
sów wojny. Ostatni list zawiera datę: 
17 kwietnia 1945.

W 5 tygodni później autor tej li­
rycznej korespondencji przegryzł 
właśnie swoją kapsułkę, mimo iż 
jeszcze tak niedawno temu był Reichs 
fuehrerem SS, najwyższym władcą po­
twornego systemu obozów koncentra­
cyjnych. najstraszliwszym inkwizyto­
rem wszystkich czasów.

Licytowaną obecnie w Ameryce ko­
respondencję Himmlera otrzymywała 
kiedyś jego narzeczona, a późniejsza 
żona — Marga Conzerzowa, pocho­
dząca z Bydgoszczy. Pani Himmler ży- 
je obecnie w NRF,' w Heepen koło 
Bielefeld, i podobno nie ma pojęcia, 
że prywatne wynurzenia jej małżon-

ka zachowały się dotychczas, a już 
najzupełniej nie wie. w jaki sposób 
jego listy znalazły się w Ameryce i że 
posiadacz ich żąda za nie 25 tysięcy 
dolarów.

Gdyby kto przypuszczał, że w ko­
respondencji Himmlera przejawia się 
jego stosunek do tajemnic III Rzeszy, 
doznałby zawodu. O polityce, kwe­
stiach światopoglądowych, bonza.ch 
partyjnych i wydarzeniach nie ''ma 
w tych listach prawie nic. Okazuje 
się, że pod maską himmlerowskiego

dy poszedł na spacer i o której go­
dzinie jadł. Jeśli już nawet pisze o 
czymś z punktu widzenia rodzinnego 
ważniejszym, jak np. o wystaraniu 
się o auto, zakupie domowym, czy 
przygotowaniach do założenia farmy 
drobiarskiej (1), czyni to niesłychanie 
rozwlekle i nudno.

Stałą troskę Himmlera w tych li­
stach stanowi obawa, iż ukochana 
„Liebi” powątpiewa o jego miłości. 
Rzadko kiedy napotkać można aluzję, 
że Himmler już przed 1933 rokiem

Prywatne listy Himmlera
MeeeeeeeeMeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeoMeMeeeeeeeoee

cynika i nihilisty ukrywa się osobnik 
uległy, trwożliwy, pedantyczny i praw 
dziwie prymitywny, który ponad 
wszystko ceni swoiście rozumianą 
punktualność i „porządek”. Tak więc 
Himmler wszystkie swoje listy sta­
rannie numerował (rejestrując też 
numerację otrzymywanych odpowie­
dzi), a że same numery i daty nie za­
spokajały potrzeb jego pedanterii, na 
wszystkich listach odnotowywał jesz- 

' cze (z dokładnością co do minuty) go­
dziny ich otrzymania, bądź też wy­
słania.

Jeśli chodzi o treść, we wczesnych 
listach najwięcej miejsca zajmują 
wszelkie zaklęcia miłosne i ckliwe 
frazesy, które stale się powtarzają. 
Kto przeczyta jeden list praktycznie 
zna wszystkie. Czytający może się z 
nich tylko dowiedzieć, o której autor 
poszedł spać, bądź kiedy wstał, kie-

był zaufanym powiernikiem 
Niekiedy tylko określa £ie 
„piechura niemieckiej walki 
ciowej”.

Przed samym ślubem z

Hitlera, 
mianem 
wolnoś-

,Liebi”
przesyła jej takie oto osobliwe zapew­
nienie: „Możesz być spokojna, że w 
każdej chwili uświadamiam sobie z 
radością, iż ta część mojej duchowej 
i fizycznej osobowości, do której nie 
rości sobie pretensji walka wolnościo­
wa i ojczyzna, należy do Ciebie, tyl­
ko do Ciebie, mojej wielkodusznej, 
ukochanej i drogiej żony”.

Jest to takie zawiłe, że chyba tylko 
pani Marga z Conzerzów Himmlero- 
wa wie, o którą to część „duchowej 
i fizycznej osobowości” Himmlera 
chodziło...

Późniejsze listy do żony i córki Gu­
drun są trochę trzeźwiejsze. Trwa 
wojna, a „Heini” ma już od 1939 r.

kochankę, która mu urodziła dwóch 
synów. Jednakże czy to w sierpniu 
1941 r., kiedy zachwyca się „cudow­
nymi zwycięstwami”, czy pod koniec 
1944 r. i w początkach 1945 r„ kiedy 
wspomina o „ciężkiej sytuacji” i daje 
wyraz swojej „wierze w zwycięstwo 
końcowe”, główną treść tych listów, 
jak dawniej tak i obecnie, stanowi 
jego prywatny tok dnia. Interesują 
go również takie szczegóły z życia do­
mowego, jak np. czy na Boże Naro­
dzenie palił się w domu „również 
główny świecznik”...

Wszystkie te listy brzmią tak nie­
winnie, jak gdyby autor ich nie był 
zdolny nawet zabić muchy. W 1927 k 
powiadamia „Liebi”, że był na nabo­
żeństwie świątecznym, aby „pomodlić 
się za Ciebie, kochana żono, i za na­
sze dzieci”. W ostatnim liście, dato­
wanym 17 kwietnia 1945 r., rozpisuje 
się o ..germańskiej Opatrzności” i koń 
czy: „Prawieczny nad nami będzie się 
o nas troszczyć, a zwłaszcza — o nasz 
dzielny naród niemiecki”...

Już podczas pierwszej wojny świa­
towej, przed 50 z górą laty na klam­
rach niemieckich pasów żołnierskich 
widniał napis: „Gott mit uns”. W dru­
giej wojnie dewocyjny sentymenta­
lizm nie opuszczał nigdy Himmlera^ 
tego Himmlera, który wszystkie żywe 
istoty dzielił przecież na „ludzi, zwie­
rzęta i Żydów”... Oczywiście, do lu­
dzi. zgodnie ze swoją teorią, zaliczał 
tylko „plemiona germańskie”. Słowia­
nie -— jego zdaniem — mogli spełniać 
w stosunku do „rasy panów” tylko 
funkcje niewolnicze.

PAWEŁ JASIŃSKI
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CZYNNIKI ROZWOJU
I Dokończenie ze str. 3
hą w małych ośrodkach miej­
skich. Spółdzielczość zaopa­
trzenia i zbytu, GS-y stawiać 
będą magazyny i punkty sku­
pu, a spółdzielczość mleczar­
ska — zlewnie mleka (120 — 
do roku 1970). Hamulec w re­
alizacji tego programu stano­
wi niewystarczająca moc prze 
robowa przedsiębiorstw bu­
dowlanych i brygad kółek roi 
niczych.

Słuszne postulaty
’ STANISŁAW MANN: Przed 
stawione przez dyskutantów 
postulaty w zakresie szkolni­
ctwa Kuratorium uznało za 
słuszne, z tym jednak, że dy­
skusyjne jest stwierdzenie o 
konieczności ich realizacji w 
pierwszej kolejności. Mamy 
generalne założenia rozwoju 
bazy materialnej szkolnictwa, 
które po skonfrontowaniu z sy 
tuacją w terenie pozwolą u- 
stalić prawidłową hierarchię 
potrzeb. Będą one kolejno za­
spokajane, co jednak nie jest 
łatwe ze względu na deficyt 
tzw. mocy przerobowej przed­
siębiorstw budowlanych. Wy­
maga to od rad narodowych 
udzielania wydatniejszej niż 
dotychczas pomocy (np. w po­
staci rekrutacji robotników) w 
egzekwowaniu umów na budo 
wę szkół w systemie zleco­
nym. Ponadto liczymy na roz­
szerzanie zadań inwestycyj­
nych w drodze czynów społecz 
nych, których wartość co roku

się podstawowe usługi. Jest to 
zjawisko ograniczające rozwój 
małych miast. W tych ostat­
nich winny powstawać dobrze 
zorganizowane usługi o charak 
terze ponadgromadzkim. Ten i 
inne kierunki rozwojowe u- 
względniane są w opracowa­
niach planistycznych. Plany 
szczegółowe umożliwiają ko­
masację tematyczną, a więc 
np. wszystkich inwestycji han 
dlowych w danej miejscowoś­
ci, co z kolei ułatwia równocze 
sną realizację zadań. Tego ro­
dzaju cykle budowlane pozwą
la ją znacznie 
budowy.

Niewątpliwie

obniżać koszty

osiągnięciem,
którym Wielkopolska może się

sięga 50 min. zł. 
kryje się wiele 
izb lekcyjnych i

Za tą sumą 
dodatkowych 
mieszkań dla

nauczycieli.
Na łamach „Głosu” działa­

cze zwrócili również uwagę na 
łożenie poważnych kwot na 
remont walących się budyn­
ków. Oczywiście jest to sprze­
czne z zasadami rachunku eko 
nomicznego. Problem ten u- 
względnia się w pracach nad 
planem inwestycyjnym, w re­
zultacie czego nie będziemy re 
montować walących się budyń 
ków. lecz stawiać nowe.

Aktywizacja małych miast, a 
rozwój szkolnictwa: praktyka 
potwierdziła słuszność koncep 
cji polegającej na tworżeniu 
szkół zbiorczych, do których 
dowozi się uczniów z kilku 
miejscowości. Szkoły zbiorcze 
stanowiące dla małych miast 
e^ment rozwoju zapewniają 
również lepsze warunki na­
uczania.

PIOTR SZUBERT: W bieżą­
cej pięciolatce zostanie otwar­
tych w województwie ponad 
600 sklepów. Wiele placówek 
będzie zmodernizowanych, m. 
in. drogą łączenia małych. Jak 
się to robi, pokazała Września, 
która ma obecnie sklepy z 
prawdziwego zdarzenia.

W gastronomii przybędzie 
ponad 100 zakładów. Zwiększy 
się również liczba piekarń (np. 
PSS zbuduje ponad 20, GS-y 
— około 30). Wszystkie te za­
mierzenia na lata 1966—70 po 
prawią stale ’ jeszcze niezado­
walające zaopatrzenie.

Kilka słów o materiałach bu 
dowlanych. Zaopatrzenie w ce 
głę ma się poprawić po roku 
1970, co do dźwigarów i arty-

szczycić, jest opracowanie dla 
wszystkich miejscowości za­
równo planów szczegółowych 
budownictwa indywidualnego 
(niektórzy dyskutanci stwier­
dzili, że te ostatnie nie są goto 
we; uważam to za jakieś nie­
porozumienie). Czy plany zago 
spodarowania przestrzennego 
są zbyt sztywne? Nie sądzę. Za 
rzut sztywności odeprzeć moż 
na twierdzeniem, że co 5 lat 
plany są z urzędu aktualizowa 
ne. W zależności od potrzeb, 
wprowadza się również zmia­
ny przed upływem 5 lat. Np. 
w Kościanie, Lesznie, Kaliszu 
— mieszkańcy zgłosili tak za­
sadnicze zastrzeżenia, że Woje 
wódzka Pracownia Urbanisty­
czna zmieniła podstawowe za­
łożenia. Generalnej rewizji 
poddano również plan zagospo 
darowania Śremu. Nie wszyst 
kie plany są doskonałe i dlate 
go przychylamy się do słusz­
nych żądań, wyrażonych w for 
mie uchwały MRN. Nie sposób 
jednak nie wyrazić tu uwagi, 
że niektórzy terenowi działa­
cze w toku opracowywania 
planów mało się nimi intereso 
wali.

Krótko o innych problemach. 
Wydajemy co roku około 17 
tys. zezwoleń na budowę (głów 
nie domów jednorodzinnych) 
niektóre inne województwa — 
o ‘Adele mniej, ale wojewódz­
twa dysponują niemal taką 
samą pulą materiałów budo­
wlanych. Przewiduje się zwięk 
szyć wydolność, powiatowych 
zespołów usług projektowych, 
ale chyba nie w takim stop­
niu, by mogły zaspokoić wszy­
stkie potrzeby. Stąd koniecz­
ność szerszego wykorzystywa 
nia dokumentacji typowej.

kułów hutniczych trudno
coś konkretnego powiedzieć. 
Sytuacja, jeśli chodzi o niektó 
re materiały, jest trudna, stąd 
też należałoby np. zamiast 
dźwigarów szerzej stosować 
łatwiej dostępne prefabrykaty, 
betonowe a zamiast tarcicy 
(niektórych gatunków brak) 
gotowe drzwi i ramy okienne.

Żalono się w dyskusji na ła­
mach „Głosu” na wędrówkę 
materiałów budowlanych. Pisa 
no np. że do Sierakowa trafia 
cegła z woj. zielonogórskiego, 
choć Sieraków ma własną ce­
gielnię. Jeśli w tym przypad­
ku w grę wchodzi jeden gatu­
nek cegły, rzeczywiście mówić 
można o nieprawidłowości. Wę 
drówki materiałów wynikają 
jednak najczęściej z faktu, że 
różne sa gatunki cegły, przy 
czym jeden gatunek należy sto 
sować właśnie przy tej, a dru 
gi — przy innej inwestycji.

Komasować inwestycje
FELIKS BZDĘGA: W więk­

szych wsiach szybko /ozwijają
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Wojewódzki Zarząd Inwe­
stycji Miejskich zdążać bę­
dzie do tego, by koordynacją 
jak najszybciej objąć również 
spółdzielcze budownictwo mie 
szkaniowe. Jego rozwój zależy 
w dużym stopniu od zakła­
dów pracy, które dysponują 
funduszem mieszkaniowym 
różnej wielkości. Postulować 
można zarówno częstsze niż 
dotychczas łączenie środków 
kilku zakładów jak i śmielsze 
udzielanie pracownikom poży­
czek (zapomóg) na wkład do 
spółdzielni mieszkaniowej. W 
niejednej mniejszej miejscowo 
ści tylko w ten sposób dopro­
wadzić można do zgromadze­
nia wymaganej liczby człon­
ków spółdzielni.

FELIKS POSPIESZNY:

cy instruktażowej udzielają 
jednak MRN nie tylko pra­
cownicy wspomnianych wy­
działów, lecz niejednokrotnie 

'również radni i komisje rad 
wyższych stopni.

Chciałbym jeszcze dodać, że 
ogromna większość MRN funk 
cjonuje sprawnie: sesje orga­
nizowane są raz w miesiącu, 
komisje działają aktywnie, do 
skonali się formy pracy orga- 
nizacyjno-masowej.

Uęzes.tnicy dyskusji pn. „Szan­
se małych miast” przebieg de­
centralizacji oceniali krytycz­
nie. Prawda, że nie wszędzie 
zostały przekazane wszystkie 
uprawnienia, wymienione w 
liście Premiera (z czerwca 1966 
roku). W szczególności MRN 
nie otrzymały uprawnień z za 
kresu nadzoru budowlanego. 
Trzeba jednak podkreślić, że 
jest to następstwo braku od­
powiednich fachowców, tj. co 
najmniej techników z upraw­
nieniami budowlanymi. Dzięki 
szkoleniu problem ten częścio­
wo zostanie rozwiązany w na- 
steonych latach.

Sprawa etatów. Abstrahując 
od faktu, że istnieją tendencje, 
by administrację ograniczać, a 
nie rozbudowywać — należy 
stwierdzić, iż na statystyczne 
miasto przypada 8,5 etatu, na- 
teomiast na gromadę 4,8 etatu. 
W tej sytuacji Prezydium 
WRN, moim zdaniem uznało,
że 100 
etatów 
gromad 
nowisk 
rolnych.

wygospodarowanych 
należy skierować do 
w celu utworzenia sta 
referentów do spraw

Może w przyszłym
roku znów uda się wygospo­
darować pewną liczbę etatów 
i wzmocnić prezydia MRN.

Nie podzielam wyrażanych 
w dyskusji zastrzeżeń co do 
stylu nadzoru, prowadzonego 
przez prezydia PRN. Badania 
ze strony Wydziału Organiza­
cyjno - Prawnego Prezydium 
WRN wykazują, że biurokra­
cja została ograniczona, co 
przejawia się m. in. zmniejsze­
niem liczby dyrektyw, wyda­
wanych przez „powiat”. Przy­
kłada się tam również dużą 
wagę do tego,, by nadzór łą­
czyć z instruktażem. Czy zaw­
sze zadanie to jest wykony­
wane dobrze? Z pewnością — 
nie, ale przyczyn należy się 
dopatrywać w małej liczbie 
instruktorów w wydziałach or­
ganizacyjno-prawnych. Pomo-

Dziwna kariera
gen. Gehlena

Dążyć do samookreślenia
STANISŁAW COZAS: Punk 

tern wyjściowym czy to dla 
aktywizacji czy też dla dal­
szego rozwoju danego miasta, 
jest jego samookreślenie. Im 
szybciej aktyw danego ośrod­
ka uświadomi sobie, że ośrodek 
ten predestynowany jest do 
odgrywania takiej a nie innej 
roli i z tego wyciągnie prak­
tyczne wnioski — tym większe 
będą owoce jego pracy.

ROZWÓJ — to słowo nie­
jako automatycznie kojarzy 
sie z perspektywicznym my­
śleniem i działaniem. Z faktu, 
że obsługa turystyki i wypo­
czynku znajduje się obecnie 
nieomal w fazie embrionalnej, 
nie można wyciągać wniosku: 
na ten kierunek nie warto sta 
wiać. Na pewno warto, przy- 
czym argumentami są zarów­
no »stały wzrost entuzjastów 
turystyki jak i walory klima- 
tyczno-krajoznawcze Wielko­
polski.. Wykorzystanie tych 
czynników to problem wielki, 
długofalowy, na miarę gałę­
zi ekonomiki nowoczesnego 
państwa.

Poczucia perspektywy wy­
maga również realizacja pla­
nów zagospodarowania prze­
strzennego. Nie można tu się 
k:erować „względami chwili”. 
Nie budujemy przecież na­
szych miast ani na dziś, ani na 
jutro, lecz również dla przy­
szłych pokoleń. I nam wszy­
stkim powinno zależeć, by mia 
sta i osiedla były coraz pięk­
niejsze. Że tak właśnie na ogół 
się dzieje, to zasługa. armii 
ofiarnych działaczy, którzy roz 
wijają miasta nie tylko przy 
pomocy środków przewidzia­
nych w budżecie i planie, lecz 
również czynami społecznymi. 
Kurs na jak najszerszą inicja­
tywę lokalna winien być nadal 
utrzymany. W związku z roz­
szerzeniem planowych zadań 
inwestycyjnych w bieżącej 
pięciolatce, do około 50 min. 
zł przy deficycie mocy przero­
bowej i materiałów budowla­
nych, miasta wiele potrzeb bę­
dą musiały zaspokajać we wła 
snym zakresie. Wierze, żewięk 
szość działaczy potrafił dobrze 
wywiązać się z tego niełat­
wego zadania.

Kończąc chciałbym podzię­
kować redakcji „Głosu Wiel­
kopolskiego” za zorganizowa­
nie pożytecznej dyskusji na 
temat rozwoju małych miast.

kshitlerowska Mata 
Hari w spodniach, 
czyli generał Rein- 
hard Gehlen, szef boń 
skiej „Służby Infor­

macyjnej”, ukończył 65 lat i 
musi wkrótce przejść w stan 
spoczynku. Jeżeli BND (skrót 
od „Bundesnachrichtendienst”) 
nie przywdzieje żałoby, to je­
dynie dlatego, że służbie dy­
wersyjno - wywiadowczej nie 
przystoi taka demonstracja u- 
czuć ze względów konspiracyj 
nych. Fakt jednak, że BND 
straci nie tylko swojego szefa, 
ale też i twórcę.

Władze NRF przejęły orga­
nizację tę stosunkowo późno, 
dopiero bowiem w 1956 r. włą 
czono ją na stałe pod batutę 
urzędu kanclerskiego i obda­
rzono stosownym budżetem, 
wynoszącym 100 milionów ma­
rek rocznie, czyli — okrągło 25 
milionów dolarów. Poprzednio 
organizacja ta, znana pod naj­
częściej używaną nazwą jako 
„Siatka Gehlena”, działała pod 
auspicjami amerykańskimi.

Dzisiaj niejeden może się 
zdziwić — jak to się stało, że 
ekshitlerowski generał pojawił 
się w służbie amerykańskiej. 
Dlaczego władze amerykań­
skie już od końca wojny ob­
darzały go zaufaniem? Z ame­
rykańskiego punktu widzenia, 
który obowiązywał w Wa­
szyngtonie w każdym razie za­
raz po II wojnie i przez cały 
okres zimnej wojny, odpowiedź 
na. to pytanie mieściła się w 
samym curriculum vitae gene­
rała Gehlena.

Jest to życiorys o tyle klasycz­
ny, że Reinhard Gehlen ur. się w 
rodzinie oficera pruskiego (1952 r. 
w Erfurcie) i niemal całe swoje 
późniejsze życie spędził w tajnej 
służbie. Wywodził sie wprawdzie z 
artylerii — w 1923 r. był podporucz 
nikiem 3 pułku artylerii polowcj, 
ale wszelkie czysto wojskowe sta­
nowiska, jakie zajmował podczas 
swojej bujnej kariery, służyły wy­
łącznie do zamaskowania <?elów je­
go rzeczywistej działalności. Jest 
znaną rzeczą, że Rcichswehra, do 
wodzona przez zawziętego polako­
żercę, generała Hansa von Seeck- 
ta, rozrastała się w republice wei­
marskiej daleko poza wyznaczony 
jej po I wojnie limit stu tysięcy; 
jednak pełny rozwój niemieckich 
sił zbrojnych nastąpił niewątpli­
wie dopiero po objęciu władzy 
przez Hitlera (1933 r.), a zwłaszcza 
— po wprowadzeniu upragnionej 
przez militarystów ustawy o pow­
szechnym obowiązku służby woj-, 
skowej. Teraz też Gehlen zaczął 
naprawdę szybko awansować.

Jeszcze przed wybuchem II woj­
ny światowej, kiedy mu powierza­
no ważne zadania w kontrwywia­
dzie hitlerowskim, był pułkowni­
kiem sztabu generalnego. W najeż 
dzie na Polskę uczestniczył jako 
oficer do zadań specjalnych przy 
sztabie dywizji. W okresie przygo­
towań Hitlera do napadu na Zwią 
zek Radziecki ustabilizował swoją 
markę jako specjalista od. spraw 
rosyjskich. W kwietniu 1942 r. ob­
jął wprawdzie dowództwo 18 puł­
ku artylerii, ale chodziło tylko o 
to, żeby jako spec antyradziecki 
mógł pogłębić swoje doświadcze­
nie frontowe. Wkrótce pojawił się 
w Głównym Dowództwie Wehr-

machtu (OKW), gdzie od razu po­
wierzono mu szefostwo wydziału 
„Wojska Obce — Wschód”. W 1944 
r. — na krótko przed katastrofą — 
zdążył jeszcze zaawansować do ran 
gi generał-majora.

Niejednemu mogłoby się wy 
dawać, że po tak efektownej 
karierze ober-szpiega hitlerow 
skiego generał Gehlen.... spocz 
nie na laurach. Lecz oto, jak 
później stwierdził jeden z je­
go biografów, Gehlen „chociaż 
swojemu Fuehrerowi służył 
wierniej niż inni, przeszedł jed 
nak do Amerykanów z rozwi­
niętymi sztandarami”... Chodzi 
ło bowiem o starannie zapako­
wane i dobrze ukryte hilterow 
skie archiwa szpiegowskie, któ 
re Gehlen, już jako *jeniec, za­
oferował swoim nowym prze­
łożonym in spe... Przyjęto go z 
otwartymi ramionami i wysła­
no na przeszkolenie do USA, 
gdzie przebywał w luksuso­
wym „campie” dla „ekspertów
od spraw 
z takimi 
późniejszy 
Theodor 
osławiony

wschodnich” razem 
polakożercami, jak 

minister boński, 
Oberlaender, bądź 
rewizjonista, profe-

sor Seraphim.
Doszkolony na modłę ame­

rykańską, Gehlen wkrótce po­
wrócił do Niemiec Zachodnich 
z poufną misją zorganizowa­
nia, a raczej zregenerowania 
hitlerowskiej siatki szpiegow­
skiej przeciw Europie wschod­
niej. Tak powstała „organiza­
cja Gehlena”, określana róż­
nymi kryptonimami, najbar­
dziej jednak znana jako „Dy­
rekcja Genęralna”. W swoich 
wielkich sztabach Gehlen do 
dzisiaj zatrudnia eks-przywód- 
ców SS i SD. Do jego najbliż­
szych współpracowników nale­
ży Standartenfuehrer (pułków 
nik) SS Somann, b. radca „Ge­
stapo” Staudinger i radca kry 
minalny SS Otten. W okresie 
zimnej wojny „Dyrekcja Ge­
neralna” oddawała usługi A- 
merykanom w zakresie dywer 
sji przeciw NRD i innym oań-
stwom Europy

Po obdarzeniu
wschodniej.
NRF suwe-

rennością, urząd kanclerski 
pod kierownictwem osławione 
go komentatora ustaw rasi­
stowskich, Hansa Globkego, 
przejął „siatkę Gehlena” — by 
tak rzec na własny rachu­
nek, a dawni „wykładow­
cy” na zamku Totenbach stali 
sie jeszcze pożyteczniejsi w 
sztabach Bundeswehry, bądź 
też w dowództwach NATO.

Dzisiaj, kiedy nawet do Bonn 
docierają ze świata głuche wie 
ści, że zimna wojna się skoń­
czyła, generał Gehlen nadal 
cieszy się doskonałą opinią w 
kołach miarodajnych. Jeżeli 
musi odejść w stan (zasłużone­
go) spoczynku, to jedynie dla­
tego, iż dotknął go ząb czasu.

(INTERPRESS)

FELIKS OFFIERSKI: By­
wało i nadal tak bywa, że w 
pewnej miejscowości budo­
wano szkołę, kilka miesięcy 
po jej ukończeniu — ośrodek 
zdrowia, jeszcze później za­
kładano kanalizację i wodo­
ciągi, a następnie przyjeżdża­
ły ekipy elektromonterów. 
Wskutek rozproszenia inwesty 
cji ponosiliśmy olbrzymie stra 
ty. Dlatego też Wojewódzki Za 
rząd Inwestycji Miejskich 
przystąpił do prac nad wszech 
stronną koordynacją realizacji 
zadań inwestycyjnych. W bie­
żącej pięciolatce koordynacją 
tą objęte będą głównie poczy­
nania rad narodowych (nato­
miast po roku 1970 — wszyst­
kich inwestorów). Najogólniej 
mówiąc chodzi tu o to, by w 
poszczególnych miejscowoś­
ciach realizować inwestycje w 
sposób kompleksowy. A więc 
— wracając do podanego na 
wstępie przykładu — uzbroić 
teren, a później prowadzić ro­
boty szerokim frontem przy 
budowie szkoły i ośrodka zdro 
wia oraz w zakresie elektry­
fikacji. Zlikwiduje to snoty- 
kane obecnie nieprawidłowo­
ści typu: najpierw stawia się 
budynek, a później myśli jak 
doprowadzić wodę.

Z zespołem inwestycji pla­
nowych winny być powiązane 
również inwestycje realizowa­
ne w czynach społecznych. W 
związku z tym terenowe słu­
żby inwestycyjne muszą doło­
żyć starań, by dla tych ostat­
nich przedsięwzięć przygoto­
wać w terminie dokumenta­
cję.

TELEWIZJA Bez przemilczeń
O

statnio nagromadziło się zbyt du­
żo uchybień, żeby je przemilczać. 
Nie chodzi już o powtórzenia, od 
których aż się roi, czego naj- 
świeższym znów przykładem jest 

spektakl poniedziałkowy Teatru pt. „Niski 
pułap”, omawiany przeze mnie. Przy oka­
zji uwaga pod adresem TV: prosimy przy 
powtórkach podawać wyraźnie, że 
to powtórka i kiedy program nadano 
po raz pierwszy. Taka praktyczna infor­
macja ma dla telewidza istotne znaczenie. 
Powracając do przerwanego wątku: nie 
chodzi już o powtórzenie. Źle, że i nowe 
pozycje, zwłaszcza te, które powinny w se­
zonie urlopów spełniać swoje relaksowe 
funkcje, są słabe i działają jeżeli nie 
wręcz denerwująco to w najlepszym razie 
usypiająco.

Myślę tu na przykład o programie estra­
dowym pt. „3 razy młodość" wg scenariu­
sza J. Gembickiego i J. Słotwińskiego w 
reżyserii J. Słotwińskiego. Wiele punktów 
tego programu było nie najlepszej warto­
ści, co przekreślało również wykonanie da­
lekie od dobrego. Cały zaś wstęp z biega­
niem po mieście dwojga młodych ludzi, 
robiących to, czego na ogół młodzi nie ro­
bią i zachowujących się niezbyt normalnie 
musiał wzbudzić co najmniej wzdrygnięcie 
ramionami. Nie wiem, co mieli na myśli 
twórcy programu, dając takie długie i po­
zbawione sensu wejście do akcji z wszyst­
kimi gonitwami i zabawami w chowanego 
(do kompletu zabrakło tylko kucanego 
berka). W każdym razie na mnie najwięk­
sze wrażenie wywarło łażenie dwojga mło­
dych wśród desek rusztowania: drżałem, 
że wszystko to im się zawali na lekko­
myślne głowy. Na nieszczęście (dla tele­
widzów) nic takiego się nie wydarzyło i 
program trwał dalej.

Teatr Sensacji nawiązuje do nadanej w 
zeszłym roku i powtórzonej w tym miesiącu 
serii: „Pocztówka z Buenos Aires". Dalszy

ciąg przygód por. Marka Wolskiego pióra 
A. Wydrzyńskiego nosi tytuł „Pajęczyna”. 
Niestety, pierwszy odcinek pt. „Odessa” 
jest pod każdym względem gorszy od 
„Pocztówki". Nawet gra aktorów — wśród 
których są tak znani jak J. Nalberczak, 
H. Bąk, I. Śmiałowski, S. Żórawski — po­
zostawia wiele do życzenia. Okazuje się, 
że sporo trupów nie wystarczy do zrobienia 
dobrego widowiska sensacyjnego, chociaż 
w tym przypadku — jak się nie bez pod­
staw ale i nie bez złośliwości wyraził jeden 
z czytelników — powiększenie liczby trupów 
uratowałoby może miliony telewidzów od 
oglądania dalszych odcinków tej historii 
o najbardziej gadatliwych i naiwnych pra­
cownikach kontrwywiadu w wydaniu tele­
wizyjnego Teatru Sensacji.

Były jednak w tym tygodniu także dobre 
programy. Obok inscenizacji (bo chyba 
nie był to spektakl w rozumieniu teatral­
nym?) pt. „Tylko dla was bitwy przeży­
liśmy", pióra E. Brylla i H. Okraskowej, in­
scenizacji nawiązującej do kopcepcji sce­
nicznej znanej nam z poprzednich utwo­
rów E. Brylla (np. „Chłopaki”) a ukazują­
cej kilka historii o wojennej żołnierskiej 
miłości — obok tej dobrze wyreżyserowa­
nej i zagranej inscenizacji na wyróżnienie 
zasługuje krótki ale jakże i wymowny re­
portaż filmowy pt. „Krzyk kobiet". Autorka 
Tamara Soloniewicz ukazała w tym repor­
tażu wstrząsający krzyk kobiet ze wsi Ne- 
ple w powiecie Biała Podlaska, protestu­
jących przeciw gospodzie, która — nie tylko 
ich zdaniem — jest siedliskiem pijaństwa.
Przed kamerą mówiły kolejno matki rozpi­
jających silię synów, nawet nieletnich, żony 
pijqcyih mężów, nauczycielka, przewodni­
czącą Koła Gospodyń Wiejskich. Mówili
też mężczyźni. Na tłe tych oskarżeń, wśród 
których nie zabrakło nawet takich że go­
spoda nielegalnie przedłuża sprzedaż al­
koholu do północy, że przewodniczący 
GRN nie przyszedł przed kamerę telewizji,

bo „właśnie siedzi i pije w gospodzie", że 
zrozpaczona żona i matka „pójdzie się 
chyba powiesić na drzwiach gospody”, że 
„nie chcemy carskich karczem” - jakże 
słabo i blado wypadły.dwa głosy w obro- ■ 
nie gospody. A już stwierdzenie pani z kie­
rownictwa GS prowadzącego gospodę, że 
w wyniku kontroli nie stwierdzono by gospo 
da była otwarta do północy i że w gospo­
dzie znajduje się książka życzeń i zażaleń, 
do której nikt dotychczas nic na temat 
sprzedaży wódki nie wpisał - były nie 
tylko oburzające ale i charakterystyczne. 
Kobiety z całej wsi są bliskie dokonania 
„samosądu” nad gospodą, a ona prawi 
androny o życzeniach w książce. Czyich 
życzenfąch? Tych, co na czworakach wy­
chodzą. z gospody? Nietrudno sobie 
zresztą wyobrazić, jak w tej wsi może wy­
glądać tryb załatwiania życzeń i wniosków.

Już po raz drugi tego lata młodzieżowy 
klub telewizyjny „Po szóstej” zaprezento­
wał dobry program. Czyżby to były zwia­
stuny odnowy? Ostatni program nadany z 
„Gdańska” chociaż dobry, miał kilka dość 
istotnych usterek. Pierwsza: świetny występ 
znakomitego radzieckiego twórcy ballad 
Bułata Okudżawy urozmaicała rozmowa 
nie tłumaczona na język polski. Druga: 
Wojciech Młynarski wykonał dwie najgłoś­
niejsze dzisiaj swoje piosenki „W co się 
bawić” i „Pucio pucio” i bardzo serio, rze­
czowo powiedział, jak on pisze teksty; ale 
telewidza razi, kiedy się o kimś mówi per 
Wojtek Młynarski, między sobą — proszę 
bardzo, ale nie przed kamerami. Albo — po 
co się chwalić, że się jest z Okudżawą na
ty? Trzecie: ankieta ęa 
słabiutka, tym słabsza, 
ginalna.

Mimo to program z 
był interesujący.

temat kariery była 
że wcale nie ory-

Gdańska w sumie

MARIAN FLEJSIEROWICZ



Pracownicy poszukiwani

IV Ogólnopolska Spartakiada 1967

Jutro wystartują wioślarze
Po emocjach kajakarskich przyszła kolej na wioślarzy, którzy na 

rvZl^r\e, ”^a'1a toczyć będą od jutra do niedzieli pojedynki w ramach 
I Ogólnopolskiej Spartakiady. Największa tegoroczna impreza wio­
ślarska w kraju wzbudziła w Poznaniu zrozumiałe zainteresowanie 
a gospodarze postarali sie aby otrzymała ona oprawę godna swej rangi.

'dalekopisem
GMOCH OSLIZŁO I LIBERDA 

GRAC BĘDĄ W PIĄTEK
Nie mogąc sie doczekać odpowie 

dzi FIFA w sprawie zezwolenia 
na grę w piątkowym meczu prze­
ciwko ZSRR dla naszych trzech 
czołowych piłkarzy: Gmocha, Li­
berdy i Oślizły w poniedziałek z 
sekretariatu PZPN zadzwoniono 
do FIFA. Telefonicznie podana zo 
stała miła dla nas wiadomość. Ca­
ła polska trójka może grać. Tele­
gram potwierdzający to oficjalnie, 
ma nadejść w najbliższym czasie.

WALICH DRUGI
W Piotrkowie Trybunalskim za­

kończona została Spartakiada Cen 
tralna w zapasach stylu wolnego. 
W wadze półciężkiej Walich z Poz 
nania zajął drugie miejsce.

W punktacji zespołowej zwycię­
żyła Warszawa (miasto) 173 5 pkt 
przed Rzeszowem 134 pkt, Katowi 
cami 130,5 pkt, Poznaniem 123,5 
pkt, Łodzią (wojew.) 121,5 pkt. 
Wrocławiem (miastem) 120,5 pkt, 
Łodzią (miastem) 108,5 pkt.

Mecze z KRF 
pieiWŁzm sprawdzianem 

boksarów
Za kilka dni zakończą letnią 

przerwę pięściarze. Z dniem 1 sier 
pnia kadra narodowa rozpocznie 
pod kierownictwem Feliksa Stam- 
m'a, przygotowania do zbliżające­
go sie sezonu jesiennego. Pier­
wszym sprawdzianem formy na­
szych bokserów będą dwa mecze 
z NRF. które w dniach 28 i 30 wrze 
śnia odbędą sie na terenie NRF.

Ponadto oczekują naszych pięś- 
ęiarzy w tym roku spotkania mię 
dzypaństwowe z NRD. Bułgaria i 
przypuszczalnie z Francją. Kadra 
młodzieżowa rozegra spotkanie o 
Puchar Europy. W meczach tych 
maja szanse wystąpić reprezentan 
ci Wielkopolski.

Najważniejsza tegoroczna impre 
zą krajowa bedzie spartakiada 
bokserska w dniach 15—22 paź­
dziernika. Walki odbędą, się w 
Łodzi. (x) )

Żeglarskie mistrzostwa
Europy juniorów

Na Balatonie w miejscowości Ba- 
Iatonfoeldvar rozpoczęły się żeglar 
skie mistrzostwa Europy juniorów 
w klasie „Finn”.

W pierwszym dniu rozegrano 
dwa wyścigi. Żadnemu z zawodni­
ków polskich nie udało się znaleźć 
w obydwu z nich w pierwszej trój 
ce. Pierwszy wyścig wygrał repre 
zentant NRF — vón Eichen. Na­
tomiast w drugim wyścigu zwy­
ciężył Węgier Haan. Liderem po 
dwóch wyścigach jest Francuz 
Maury, który dwukrotnie wywal­
czył trzecią pozycję. (PAP)

Dla komitetu organizacyjnego 
oraz kierowników ekip spartakia­
da zaczyna się już dzisiaj. Wieczo 
rem odbędzie sie bowiem zebra­
nie. na którym m. in. losowane 
będą przedbiegi.

Pierwsze osady wystartują w 
czwartek o godz. 10. Będą to przed 
i miedzybiegi do sobotnich fina­
łów. Tego samego dnia nastąpi 
uroczyste otwarcie Centralnej 
Spartakiady w wioślarstwie na 
Starym Rynku. Wszystkie ekipy 
zbiorą się o 19.30 przed Pałacem 
Kultury po czym przemaszerują 
ulicami: Armii Czerwonej. Marcin 
kowskiego, Paderewskiego na Sta 
rv Rynek. Po uroczystym otwar­
ciu Spartakiady barwny pochód 
młodości przy blaskach pochodni 
przejdzie ulicą Paderewskiego. 
Placem Wolności, ulicami Fredry 
i Dąbrowskiego na Rynek Jeżycki.

W piątek program Spartakiady 
przewiduje dalsze • biegi elimina­
cyjne. oraz zwiedzanie przez spor­
towców miasta i okolic.

Sobota to pierwszy dzień fina­
łów od godz. 16 a w godzinach 
wieczornych kolejna atrakcja: fe­
styn wioślarski na Malcie połączo 
ny z wyścigiem ósemek działaczy, 
juniorów, defilada udekorowanych 
i oświetlonych łodzi, przy świetle 
reflektorów, rakiet i pochodni.

Niedzielny program przewiduje 
od godz. 15 sześć wyścigów finało 
wych.

Spartakiada wioślarska zapowia 
da sie niezwykle atrakcyjnie. Każ 
dy okręg przywozi bowiem do Poz 
nania swych najlepszych zawodni­
ków. Będziemy więc świadkami 
przeglądu aktualnie najleoszych 
wioślarek i wioślarzy polskich, (d)

Zwycięzcy rajdu 
ciężarówek

Jedną z cenniejszych inicjatyw 
Automobilklubu Wielkopolski jest 
organizowany co roku Rajd Sa­
mochodów Ciężarowych dla kie­
rowców zawodowych. Impreza ta 
cieszy się pełnym poparciem 
władz wojewódzkich i Związku Za 
wodowego Transportowców z- uwa 
gi na korzyści' wynikające m. in. 
z podnoszenia kwalifikacji kierów 
ców. 22 lipca 23 samochody brały 
udział w rajdzie na trasie Poznań 
— Pniewy — Nowy Tomyśl — Opa 
lenica — Buk — Poznań. Przejazd 
połączony był z próbami spraw­
ności i zwrotności. W łącznej 
punktacji zwycięzca rajdu został 
Gabriel Gabrylewicz z WP PKS 
Towarowo-Spedycyjny przed ko- , 
legą z tego samego przedsiębior­
stwa Czesławem Nowakowskim. : 
Trzecie miejsce zajął Henryk Gri ; 
nik z PPTH. IV.Tadeusz Karanbal 
WP PKS Towarowo-Spedycyjny, i 
V. Zenon Kędzierski PPTH, VI. 1 
Tadeusz Pietrykowski PPTH. (d)

* Lekkoatletyczne spotkanie ko­
biet Węgry — NRF wygrały Niem 
ki 72:45. Węgierki odniosły tylko 
jedno zwycięstwo w skoku wzwyż 
przez Noszaly — 1,61 m.

* 28 bm. na stadionie we Wro­
cławiu reprezentacja Polski roze­
gra spotkanie z reprezentacja 
ZSRR. Rewanżowy pojedynek od­
będzie sie 4 sierpnia w Moskwie.

& W meczu tenisowym o awans i 
do ekstraklasy poznańska Olim-! 
pia pokonała Szczeciński Klub Te­
nisowy 6:1.

& Szermiercza reprezentacja Poz 
nania wystąpi na międzynarodo 
wym turnieju w Szwecji, w miej­
scowości Ystad, w dniach od 3 do 
8 sierpnia.

W sierpniu inauguracja 
rozgrywek piłkarskich

Jeszcze dobrze nie ochłonęliśmy po emocjach mistrzowskich roz­
grywek piłkarskich sezonu 1966/67 a już za kilkanaście dni odbę­
dzie sie inauguracja nowego sezonu.

Ekstraklasa piłkarska rozpoczy­
na mistrzowskie boje 13 sierpnia. 
Jednak uwaga wielkopolskich ki­
biców piłkarstwa koncentrować 
się bedzie przede wszystkim na 
spotkaniach II ligi gdzie Poznań 
ma aż 2 przedstawicieli. Beniami- 
nek II ligi Lech rozegra sv 
pierwszy m'ecz na własnym tere­
nie z Włókniarzem Pabianice. 
W następną niedziele piłkarze 
Lecha wyjeżdżają do Lotnika War 
szawa a potem przyjmują u sie­
bie kolejno Unie Tarnów i Zaw1- 
szę Bydgoszcz. W pierwszej run­
dzie rozgrywek o mistrzostwo II 
ligi Lech rozegra na własnym te­
renie 8 spotkań zaś 7 razy wystę­
pować bedzie na obcych boiskach. 
Jeżeli chodzi o Olimpie to 6 sierp­
nia wystąpi ona w Krakowie gdzie 
zmierzy sie z tamtejszą Garbar­
nią. Potem przyjmuje u siebie 
Start. Następne spotkania 20 i 27 
sierpnia Olimpia rozegra poza Po­
znaniem z MZKS Gdynia i Unią 
Tarnów. Olimpia w pierwszej 
rundzie grać będzie 7 razy na sta-

dłonie w Golęcinie a 8 na wyjeź­
dzić. Niezwykle interesująco za­
powiadają sie II ligowe derby Po­
znania. Odbędą sie one 8 paździer­
nika na stadione Olimpii w Golę- 
cinie.

Poznańska liga miedzywojewódz 
ka rozpoczyna mecze 13 sierpnia. 
Z drużyn województwa poznańskie 
go spotkają sie w tym dniu: Górnik 
Konin z Budowlanymi Bydgoszcz. 
Warta z Darzborem. Caiisia wy­
jeżdża do Floty, zaś Tur Turek do 
Victorii Sianków. 20 bm. Górnik 
podejmuje u siebie Warte. Tur Tu 
rek gra z Flotą, zaś Caiisia w 
Bydgoszczy z Budowlanymi. 27 
sierpnia poznańska Warta ma za 
przeciwnika Budowlanych Byd­
goszcz. Caiisia gra z Turem Turek 
a Górnik Konin na wyjeździe — 
z KS Dab Dębno.

Liga okręgowa i klasa A rozpo­
czyna rozgrywki 13 sierpnia, klasa 
B — 20 sierpnia, klasa C — 3 wrześ 
nia. liga juniorów 13 sierpnia zaś 
trampkarze 3 września. (s)

7sFTS«

Dnia 23 lipca 1967 r. zmarł, mój najdroższy 
ojciec, teść i dziadek, śp.

Ignacy Dziubała
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 

o godz. 14.45 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W smutku pogrążeni 

CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI 
3467g

W dniu 24 lipca 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja ukochana żona i ma­
musia, droga synowa, siostra, szwagierka, bra­
towa i ciocia, przeżywszy lat 46

Bronisława dowolna
z domu KUNSZTOWICZ

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 
o godz?' 16 z kaplicy cmentarnej na Żegrzu.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄZ, CÓRKA I RODZINA

Poznań, Ostrowska 150b m. 3570g

W dniu 23 lipca 1967 r. zmarł nagle, długolet­
ni, zasłużony pracownik energetyki

inż. Stanisław Stanowski
b. dyrektor Okręgowego .Inspektoratu Gospo­
darki Paliwowo - Energetycznej w Poznaniu, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi 
i Złotą Odznaką Honorową Stowarzyszenia 

Elektryków Polskich.
W Zmarłym straciliśmy długoletniego, wzo­

rowego kierownika i serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrażamy 
NAJGŁĘBSZE WSPÓŁCZUCIE. 

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA 
I PRACOWNICY OIGPE w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 
14.15 na cmentarzu na Junikowie. 3551g

Dnia 23 lipca 1967 r., odeszła od nas na zaw­
sze, opatrzona Sakramentami św., moja ko­
chana siostra, nasza droga ciocia i kuzynka, śp.

Władysława Karaśkiewścz
emerytka pocztowa

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążone
SIOSTRA I RODZINA

Poznań, ul. Kopernika 7 m. 11. 3480g

W dniu 23 lipca 1967 r. zmarł, po ciężkiej cho­
robie, długoletni i zasłużony pracownik Za­
kładów Metalurgicznych Pomet w Poznaniu

Ignacy Dziubała 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi 

oraz innymi odznaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 bm. o godz. 

14.45 na cmentarzu regionalnym na Miłostowie 
(Główna).

SAMORZĄD ROBOTNICZY 
Zakładów Metalurgicznych Pomet w Poznaniu.

K6046

W dniu 23 lipca 1967 r. zmariAasz nieodżało­
wany kolega “

inż. Stanisław Stanowski 
b. dyrektor Okręgowego Inspektoratu Gospo­
darki Paliwowo-Energetycznej w Poznaniu, 
wieloletni członek SEP, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu 
Odznaką Honorową 

ków
Cześć Je

Odrodzenia Polski i Złotą 
Stowarzyszenia Elektry- 
Polskich.
go pamięci!

ZARZĄD ODDZIAŁU 
KOLEŻANKI I KOLEDZY STOWARZYSZENIA 

ELEKTRYKÓW POLSKICH. 3558g

Spółdzielnia Inwalidów „Ochrona Obiektów” w Go­
rzowie Wlkp., ul. Dzieci Wrzesińskich nr 16a — 
zatrudni natychmiast

FOTOGRAFA w Zakładzie Usługowym w Ko- 
strzyniu n/O„ na rozrachunku zryczałtowanym.

Pierwszeństwo mają inwalidzi. W5922
Państwowe Przedsiębiorstwo Rolne Chocicza, powiat 
Jarocin — przyjmie zaraz, względnie od 1. X. br.: 
— 2 KIEROWNIKÓW GOSPODARSTW — wymagane 

wykształcenie średnie plus 5 lat praktyki na sta­
nowisku kierownika gospodarstwa;

— 1 KSIĘGOWEGO REWIDENTA — wymagane wy­
kształcenie średnie plus 5 lat praktyki na stano­
wisku starszego księgowego;

— 4 PRACOWNIKÓW z pomocnikami do obsługi by­
dła dojnego — wymagane przygotowanie do za­
wodu; •

— 2 ZOOTECHNIKÓW samotnych — wymagane wy­
kształcenie średnie plus najmniej 3 lata praktyki 
na stanowisku zootechnika.

Szkoła ośmioklasowa, sklepy GS, stacja kolejowa 
i PKS na miejscu. Warunki pracy i płacy do omó­
wienia na miejscu. Mieszkania dla wszystkich za­
pewnione. • W5929
Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa w Poznaniu, ul. Wałbrzyska 1 — przyjmie 
zaraz:
— STARSZEGO EKONOMISTĘ ze średnim wykształ­

ceniem i odpowiednią praktyką w transporcie,
— KIEROWNIKA SEKCJI PALIW ze średnim wy­

kształceniem i odpowiednią praktyką,
— KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO z wyż­

szym lub średnim wykształceniem i odpowied­
nią praktyką,

— STARSZEGO KSIĘGOWEGO ze średnim wykształ­
ceniem i praktyką,

— OPERATORÓW suwnic bramowych,
— OPERATORÓW ładowarek Łl,
— OPERATORÓW dźwigów samojezdnych,
— SPAWACZA - BLACHARZA,
— KIEROWCÓW I i II kategorii pozwolenia na pro­

wadzenie pojazdów mechanicznych,
— PRACOWNIKÓW do wyładunku wagonów.

Pracownikom zamiejscowym gwarantujemy miej­
sce w hotelu robotniczym.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Przedsiębiorstwa, 
Sekcja Kadr — Poznań, ul. Wałbrzyska 1 (przedłu­
żenie Marcelińskiej) — tel. 670-081 do 85, wewn. 86.

K5856
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w Po­
znaniu, ulica Strzelecka 2/6 — przyjmie zaraz:
— MURARZY - TYNKARZY,
— CIEŚLI,
— BETONIARZY.
— LASTRIKARZY,
— PARKIECIARZY,
— MONTERÓW ELEKTRYKÓW,
— ELEKTRYKÓW konserwatorów z III grupą bhp,
— POMOCNIKÓW ELEKTRYKÓW,
— MONTERÓW instalacji sanitarnych,
— ROBOTNIKÓW,
— PRACOWNIKA POŻARNICTWA (st. podoficera 

prewencyjnego do konserwacji sprzętu p/poż.), 
— REFERENTA EKONOMICZNEGO d/s zaopatrze­

nia, specjalność wyroby hutnicze.
Uposażenie w/g układu zbiorowego pracy w budo­

wnictwie. Hotel bezpłatny i stołówka na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Fłac — 

w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6, I piętro, pokój 102.
K5859

Pomoc domową docho­
dzącą z gotowaniem — 
przyjmę. Jeżycka 3/5 m. 
10  2560g
Pomoc do dziecka, przyj 
mę. Tel. 471-23, godzina 
17—19.______■__________ 3584g
Galwąnizatora polemika, 
tokarza, ucznia oraz ko­
bietę do prac warsztato­
wych, przyjmę. Poznań, 
Żeromskiego 7. 3594g
Pomoc do pracy domo­
wej i małego inwentarza, 
ńa stałe, potrzebna zaraz 
okolice Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3463g.3463g 
Uczennicę do warsztatu 
kaletniczego (powyżej 
lat 18) od 1 września — 
orzyjmę. Zgłoszenia: Pra 
ccwnia Kaletnicza, Gło­
gowska 30. 2539g

Pekińczyki rodowodowe, 
6-tygodniowe sprzedam.
Tel. 619-462. 2579g
Sprzedam sypialnię w do 
brym stanie. Adres wska 
ze „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 2583g.

ca

Kilim — okazja, 3 X 4 m. 
Zbożowa 10 m. 44. 2656g 
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Czerwonej Armii 
nr 61 (dawniej 70). 1353g

Samodzielne 2-pokojowe 
— kuchnia, łazienka (Zbą 
szyń), jednopokojowe, no 
we budownictwo (Radom) 
— zamienię na wygodne 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 1513pr.
inżynier Z córeczką sied 
mioletnią, członek spół­
dzielni mieszkaniowej — 
poszukuje na okres roku 
pokoju najchętniej u star 
szych, kulturalnych z mo 
żliwością pewnej opieki 
nad dzieckiem. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2695g.
Zamienię samodzielne 2 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka, wysoki parter, na 2 
Mi względnie 3 pokoje, 
okolica Grunwald, ewen­
tualnie kupię domek. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 2426g.

K73

W dniu 24 lipca 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany mąż, ojciec 
i teść

Franciszek Grygier
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

Pozpań, Kosińskiego 11.

W smutku pogrążona
RODZINA

3556g

W dniu 23 lipca 1967 r. zmarł nasz pracownik

Bronisław GoliAski
Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 bm. w Solcu 

Wielkopolskim o godz. 11.
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
, Rodzinie Zmarłego

składają: 
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA

I WSPÓŁPRACOWNICY
Poznańskich Zakładów 
Remontowo - Montażowych 

Przemysłu Papierniczego — Poznań.
K6003

Dnia 24 lipca 1967 r. zmarł w 77 roku życia

Stanisław Woźny
W Zmarłym straciliśmy długoletniego, su­

miennego i oddanego Zakładom pracownika 
oraz dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 

godz. 10.50 z kostnicy 
nie.
Poznańskie Zakłady
RADA ZAKŁADOWA

dnia 26 lipca 1967 r. o 
cmentarnej na Górczy-

Zielarskie „Herbapol”
RADA ROBOTNICZA

DYREKCJA K6026
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POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 
„HYDROBUDOWA 9" 

w Poznaniu 
PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA

ABSOLWENTÓW
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH 

na rok szkolny 1967/68 — do 
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ PZB 

DLA PRACUJĄCYCH 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 152 

do nauki w zawodzie:
♦ CIEŚLI — oraz
♦ MASZYNISTY maszyn budowlanych.

Czas trwania nauki — 3 lata.
Warunki przyjęcia:

— ukończenie szkoły podstawowej,
— ukończenie 15 lat życia,
— dobry stan zdrowia do zawodu stwier­

dzony przez lekarza.
Uczeń w okresie nauki otrzymuje miesięczne 

wynagrodzenie i wszelkie świadczenia wynika­
jące z układu zbiorowego pracy w budownic­
twie (odzież, obuwie, opiekę lekarską, płatny 
urlop itp.).

Dla zamiejscowych miejsce w Internacie.
Zgłoszenia osobiste lub na piśmie przyjmuje 

PPRI „Hydrobudowa 9”, Poznań, ul. Swieto- 
slawska 12, II piętro, pokój 27. K5665

Przykliniczne Warsztaty Ortopedyczne AM
w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 135

ZAWIADAMIAJĄ, 2E

w dniach od 1—30 sierpnia 1967 r.

BĘDĄ NIECZYNNE

Doraźne naprawy załatwiane będą po 
uprzednim telefonicznym uzgodnieniu terminu, 

(telefon 533-78).
K5635

Prezydium Rady Narodowej m. Poznania — Wy­
dział Budżetowo - Gospodarczy, pl. Kolegiacki 17 — 
OGŁASZA PRZETARG na wykonanie ROBÓT IN­
STALACJI ELEKTRYCZNEJ „NN” do zasilania 
ogrzewania akumulacyjnego w budynku administra­
cyjnym — pl. Kolegiacki 17.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Dokumentacja techniczno - kosztorysowa znajduje 
się do wglądu w Wydziale Budżetowo - Gospodar­
czym — pl. Kolegiacki 17, pokój 44.

Termin wykonania robót — 15. IX. 1967 r.
Oferty należy składać w terminie 7 dni po uka­

zaniu się ogłoszenia.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu następnym.
Prezydium Rady Narodowej m. Poznania zastrze­

ga sobie dowolny wybór oferenta jak również pra­
wo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
__________________________________________________ K5617 
Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni „Samo 
pomoc Chłopska” w Poznaniu, pl. Wolności 18 — 
ogłasza PRZETARG na remont dachu w naszym 
ośrodku kolonijnym (b. pałac) w Belęcinie, pow. 
Wolsztyn.

Remont polega na zdjęciu starego łupku i pokry­
ciu eternitem płaskim 40X40 cm.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielnie i prywatne.

Termin rozpoczęcia 1 września 1967 r.
Ślepe kosztorysy znajdują się w Sekcji Socjalnej 

WZGS — Poznań, pl. Wolności 18, II ptr., pokój 34.
Oferty należy składać do dnia 5 sierpnia 1967 r.
Otwarcie ofert nastąpi 7 sierpnia br.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta bez podania 

przyczyny. K5910

Bydgoszcz — centrum 2 
pokoje, samodzielna ku­
chnia, zamienię na po­
kój, kuchenkę w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2512g.

Sprzedam domek jedno- 
rcdzinny z ogródkiem — 
Poznań, warunek zamia­
na mieszkania w cen­
trum. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
2819g._____________________ 
W Poznaniu — sprzedam 
dwie połowy budujące­
go się bliźniaka z mate­
riałem w cenie kupna — 
120.000 zł każda. Adamski 
Poznań, Matejki 33a.
_____________________  3476g 
Gospodarstwo prywatne 
3,46 ha, hektar łąki, za- 
budowanialni, zelektryfi­
kowane, inwentarzem ży 
wym, martwym, żniwa­
mi, w dużej wsi, w po­
wiecie obornickim — 
150.000,— spiesznie sprze­
da Nowak, Wyspiańskie­
go 16.______________3289gpr
Dom z ogrodem, budyn­
kiem gospodarczym, w 
Gnieźnie, ulica 22 Lipca 
51 dwa samodzielne lo­
kale po trzy pokoje z 
kuchnią, wygody — sprze 
dam. Wiadomość: Ma­
rian Jarmiński, Koszalin, 
Młyńska 54/2. K5762

Kupię domek jednoro- 
dziny względnie do wy­
kończenia, okolice Grun 
waldzkiej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2*28g.
Kupię domek jednorodzin 
ny nowy z ogrodem w 
Poznaniu, do 280.000,— zł. 
Wiadomość. Żytyński — 
Mostki k/Świebodzina.
______________________ 2466g
Bliźniak cztęy opoko jowy, 
komfortowy, sprzedam. — 
Warunek mieszkanie 3-po 
kijowe, spółdzielcze — 
willowe. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 2507g
Sprzedam dom (pół bliź­
niaka na Dębcu, 4 poko­
je z kuchnią, stan suro­
wy. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2523g.

W dniu 21 bm. o godz. 
18.30, jadąc motocyklem, 
na trasie Głogowska — 
Malta, zgubiłem czarną 
aktówkę z zawartością. 
Zwrot wynagrodzę. Wło­
dzimierz Schmidt — Po­
znań, Chociszewskiego 
46a m. 11. 3572g
Zgubiono prawo jazdy mo 
rccyklowe, na nazwisko 
Lech Stelmaszyk, wyda­
ne przez PPRN Nowy To 
mysi. 10312p

W NEKROLOGU

MAR!’ CHWIROT 
wydrukowano błędnie adres, 

ma być Poznań, ul. Karwowskiego 16 m. 4. 
3452gpr

t
Dnia 24 lipca 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza ukochana matka, teś­
ciowa i babcia

Maria Kasperska
z domu PRZEPIÓRA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W smutku pogrążone
3490g DZIECI, WNUKI I RODZINA

t
Dnia 24 lipca 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­

mentami św., nasz ukochany ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 77, śp.

Wincenty Przybył
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie, 

o czym powiadamia strapiona
CÓRKA Z RODZINĄ

35851?
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Środa

Anny

Słońce: 4.02—19.5Ł

TEATRY

W POZNANIU
OPERETKA — g. 19.30 „Serwus 

Piotruś”; MARCINEK — g. 10 
„Baśń o pięciu braciach”, Pozo­
stałe — przerwa urlopowa.

W województwie — teatry nie­
czynne.
KINA

CHODZIEŻ Noteć — Zamieńmy 
się mężami”, Ceramik — „Żoł­
nierki”, „Przybycie Tytanów”; 
CZARNKÓW — „Miłość blondyn­
ki”; GNIEZNO Polonia — „Nie­
złomny Wiking”, Lech — „Pod 
karnawałową maską”, „Japonia i 
miecz”; GOSTYŃ — „Weekend w 
Zuydcoote”; JAROCIN — „Naj­
piękniejsze oszustwa świata”; 
KALISZ Oaza — „Czarny dzień w 
Black Rock”, Kosmos — „Orga­
ny”, Stylowe — „Cyrk jedzie”, 
„Dialog”/; KĘPNO — „Panie in­
spektorze”; KŁODAWA — „Mat­
czyne serce”, „Zwyczajny fa­
szyzm”; KOŁO — „Synowie Wiel­
kiej Niedźwiedzicy”; KONIN Gór­
nik — „Gdy miłość przemija”, 
Energetyk — „Człowiek z karabi­
nem”, „Przez gęsty las”; KO­
ŚCIAN — ,’,Złodziej samochodów”; 
KROTOSZYN — „Między linami 
ringu”; LESZNO — ,Synowie Ma­
gnata” (I i II s.); MIĘDZYCHÓD 
— „Hamida”; NOWY TOMYŚL — 
„Kronika pewnej zbrodni”; OBOR 
NIKI — „Nikt nie chciał umie­
rać”; OSTRÓW — „Matczyne ser­
ce”, „Człowiek bez paszportu”; 
OSTRZESZÓW — „Kwaidan czyli 
opowieści niesamowite”; PIŁA 
Iskra — „Było nas czworo”, „Ry­
cerz bez zbroi”; Ikar — „Anioł 
błogosławionej śmierci”, Koral — 
„Niebo nad głową”; PLESZEW — 
„Najdroższa”; RAWICZ — „Sa­
motny jeździec”; SŁUPCA — „Fa­
talny list”; Śrem słonko — 
„Twarzą w twarz”, Klubowe — 
„Kruk”; ŚRODA — „Hokeiści”; 
SZAMOTUŁY — „Złodziej samo­
chodów”, „Towarzysze podróży”; 
TRZCIANKA — „Kobieta z 
wydm”; TUREK — „Pogarda”; 
WĄGROWIEC — „Powodzenia 
Charlie”; WOLSZTYN — „Ucie­
kinier w pościgu”; WRZEŚNIA — 
"Sposób na kobiety”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Izrael — Bliski Wschód”.

Buduj studnię, 
zanim będzie ogień!

Problemy przeciwpożarowe 

w powiecie LoUkim

|Vad powiatem kolskim roz­
szalał się ostatnio „.czer­

wony kur”. Przed tygodniem 
pastwą płomieni padło 12 za­
budowań gospodarczych i 
mieszkalnych w Osieku Wiel­
kim. Wiele pożarów wywoła­
ły ostatnie burze, jakie prze­
toczyły się nad Wielkopolską. 
Tak np. w ub. niedzielę od 
wyładowań atmosferycznych 
spłonęły zabudowania Piotra 
Pieńka w Leszczach koło Koś­
cielca. W czasie tej samej bu­
rzy piorun uderzył w stóg sło­
my lnianej w kolskiej Bazie 
Odziarniania — Roszarni Lnu 
Witaszyce. Pożar wybuchł 
również w Dębinie koło Kło­
dawy, gdzie spłonęła stodoła 
w gospodarstwie Józefa To­
malaka.

W nomenklaturze obrony 
przeciwpożarowej powiat kol­
ski określa się jako najbar­
dziej palny. Mówi się też. że 
jest to powiat „słomiany”. 
Około 22 tys. zabudowań go-
spodarczych mieszkalnych
(50 proc.) posiada tu bowiem 
wciąż jeszcze pokrycia słomia­
ne, co stwarza nieustanne za­
grożenie pożarowe. Wzmaga 
się ono zwłaszcza latem, gdy 
wysuszone strzechy mogą 
buchnąć nagłym płomieniem 
od byle iskry, jak to było 
ostatnio w Osieku Wielkim. 
Jeszcze większa groźba istnie­
je w czasie letnich burz, bo­
wiem — jak się przypuszcza 
— zalegające na tym terenie
pokłady soli powodują

wie zorganizowana obrona o- 
raz profilaktyka przeciwpoża­
rowa stanowi ważne zadanie 
lokalnych władz. W powiecie 
działa 169 jednostek ochotni­
czej straży pożarnej. Ich wy­
szkolenie, a także wyposaże­
nie w nowoczesny sprzęt, jest 
coraz lepsze. Jednakże oka­
zuje się, że łatwiej zafundo­
wać sprawne technicznie i 
cenne motopompy, niż zaopa­
trzyć' je w dostatecznej dłu­
gości weże. których potrzeba 
jeszcze około 72 tys. metrów. 
Za mało jest też zwykłych 
drabin strażackich, toporów 
i toporków, hełmów, latarek 
i apteczek. Wiele do życzenia 
przedstawia sieć łączności te­
lefonicznej. Na 355 miejsco­
wości, zaledwie w 78 istnieją 
telefony. Zdarza się jeszcze, 
że w czasie pożaru straż o- 
gniowa alarmowana jest 
przez... gońca na motocyklu

Poważnym zagrożeniem jest 
dający się tu we znaki niedo­
statek wody. Tylko w 127 mie j 
scówościach istnieją zbiorniki 
przeciwpożarowe. Niestety, ów 
brak wody do celów walki z 
ogniem dostrzega się dopiero 
w czasie pożaru. A przecież 
stare przysłowie mówi, że za 
późno jest budować studnię 
wtedy, gdy się pali...

W ostatnich latach coraz 
powszechniej zakłada się od­
gromniki na zabudowaniach 
wiejskich. Jednak mimo wy­
datnej pomocy PZU, niektóre 
gromady, jak np. Kościelec,

MUZEA

Historii m. Poznania (Stary Ry 
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego (Si 
Rynek — Odwach) — „Z rewolu 
cyjnycb tradycji ruchu młodzie 
łr>wee<- w wi°’u-^nnisce w latacz 
1842—1967” g. 10—15.

Narodowi- Aleje Marcinkowski- 
go 9) — g. 9—15.

Przvrndnir»e (Świerczewski eg
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamei 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WYSTAWY “
PTF (Paderewskiego 7). — Wy­

stawa Zespołd Fotografików z Sza 
motułZ— godz. 10—19;

Muzeum Narodowe — „Nabytki 
1 dary 1945—1967 ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych: — Poznania, 
Warszawy i Krakowa” — godz. 
9—19.

Pałac Kultury (Sala Wielka) — 
„Satyra orężem rewolucji” — g. 
12—20 (do 31 bm.).

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki H. Różańskiego 
godz. 10—19.

BWA (St. Rynek — Arsenał) — 
Wystawa mozaiki Fredy Bondi 
(Brazylia) g. 10—18. Wystawa ma­
larstwa E. Markowskiego (W-wa; 
g. 10-18.

wzmożone wyładowania atmo­
sferyczne. Dodatkowe zagro­
żenie stwarzają wadliwe in­
stalacje ogrzewniczo-komino- 
we oraz prymitywne często 
obchodzenie się z energia elek 
tryczną. W roku 1966 zanoto­
wano na terenie powiatu aż 
109 pożarów, zaś w pierwszym 
półroczu br. — 62, z czego 10 
spowodowało straty w wyso­
kości 212 tys. zł.

W tych warunkach właści-

Grzegorzew7. Borysławice,
Błonna, Lubstów, Kłodawa, 
notują w tym zakresie poważ­
ne zaniedbania, co zapisać na­
leży na konto zarówno s?.rrv<
rolników, jak lokalnych

Ulica na&zifch mi a At

Pila — zwana często przez dziennikarzy miastem młodości, rzeczywiście zasługuje nu to miano. 
Niemal doszczętnie zniszczona podczas działań ostatniej wojny, nie tylko dźwignęła się z gruzów, 
ale zachwyca dziś pięknem architektury nowoczesnych bloków, zielenig skwerów i placów, szero­

kim „oddechem” ulic. Na zdjęciu: przechodnie na Placu Powstańców Wielkopolskich.
Fot. — J. Chlasta

Krzywa... w «?ół 1

Uczmy się chodzić

Śmierć w nurtach 
Warty

W Śremie utopiła się niedawno 
15-letnia dziewczynka, która usi­
łowała uratować swoją koleżankę 
przed śmiercią w nurtach Warty.

Dziewczynki wybrały sję nad 
Wartę, aby się wykąpać. 15-letnia 
Irena Suszka usłyszała w pewnym 
momencie krzyk koleżanki, która 
uczyła się pływać na małym kole 
ratunkowym. Dziewczyna się topi­
ła, gdyż na skutek pęknięcia gu­
my uszło powietrze, a w tym cza­
sie znajdowała się na głębokiej 
wodzie. Irena natychmiast pospie­
szyła z pomocą tonącej. Zdążyła 
przypłynąć z nią bliżej brzegu, lecz 
sama utonęła na skutek skurczu 
mięśni.

Na pogrzeb bohaterskiej dziew­
czynki przybyły setki mieszkań­
ców Śremu, składając na jej mo­
gile liczne wiązanki kwiatów i 
wieńce, (ks)

władz oraz oddziałów OSP.
Funkcjonariusze zawodowej 

straży ogniowej alarmują o 
powszechnym niemal lekce­
ważeniu przez społeczeństwo 
przepisów przeciwpożarowych. 
Nagminne jest drutowani 
bezpieczników i innego rodza­
ju „prowizorka” instalacyjna, 
co przy przeciążeniach linii 
elektrycznych stwarza stałą 
groźbę pożarów. Spotyka się 
motorki elektryczne ulokowa­
ne w stodołach wśród słomy 
i plew, bez jakiejkolwiek osło-

Wczasach prehistorycz­
nych widok pojazdu 
mechanicznego budził 

grozę i popłoch (pisząc „czasy 
prehistoryczne” nie mam, rzecz 
prosta, na myśli okresu ka­
mienia łupanego, lecz nieco 
bliższy...). Przechodnie, słysząc 
warkot nadjeżdżającego samo­
chodu, pierzchali na wszystkie 
strony, byle dalej od tego pie­
kielnego wynalazku. W okre­
sie późniejszym sytuacja nie­
co się wyrównała. Ludzie przy 
wykli do widoku samochodu i 
na ogół nikt już nie pierzchał. 
Niemniej jednak zachowywa-
no pewien powiedzmy

ny. Podobny 
spotyka się 
zakładach
PGR-ach. GS-ach itp.

prymitywizm 
również w 

przemysłowych.
(fb)

respekt, który był identyczny 
w tym wypadku ze zdrowym 
rozsądkiem. Człowiek trzeźwy 
nie wychodził na środek jezd­
ni (czy szosy) tuż pod nadjeż­
dżający samochód. Ludzie 
trzeźwi nie blokowali trzech 
czwartych szosy, nie zwraca­
jąc uwagi na sygnały nadjeż­
dżającego pojazdu.

Aliści w czasach najnow­
szych obserwujemy zjawi­
sko zgoła odmienne. Zjawisko, 
które nazwać by było rppżna 
ofensywą przechodniów. Oczy­
wiście, w bardzo negatywnym

Antologia tekstów o Rewolucji

Tragiczny finał 
szybkiej jazdy

RADIO

ŚRODA: PROGRAM i — Fala 
1322 i UKF 66,62 MHz (do g. 18): 
7.05 Muz. i Aktualności; 7.30 Pio­
senka dnia; 7.34 Muz. poranna; 
8.15 Mel. rozr.; 8.44 „Morskie bo­
gactwa” pogad. prof. dr. Wł. 
Mańkowskiego; 9 „Zabawy, za­
wody, wyprawy, przygody”; 9.20 
Włoska muz. balet.; 10 „Winnica 
Joanny” fragm. pow. R. Pitery; 
10.20 Mel. i piosenki; 12.10 Muz. 
lud. narodów radzieckich; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 „4X15 
znanych ork. i solistów”; 14 „List 
z Polski” „Męska decyzja”; 14.15 
Konc. muz. oper.; 15.05 „Nasze 
spotkania” Kuba; 15.25 Ze świata 
filmu; 16 „Popoł. z młodością”; 
18 „W tym największy jest am­
baras” konc. operetk.; 18.43 
Kwadr, z dedyk. i zapow. progr. 
„Popołudnie z młodością” na 
dzień nast.; 19.10 Wiejskie spotka­
nia; 19.25 „5 minut o wych.; 19.30 
Konc. życzeń; 20.30 Wieczór lit.- 
muz.; 20.45 „Szkoła uczuć” — 
„Dawna kochanka” fragm. pow. 
B. d’Aurevilly; 21.35 Mag. film. 
„Kamera”; 22.05 Mel. srebrnego 
ekranu; 22.35 Antykwariat muz.; 
23.10 Wiad. sport.; 23.15 Mag. Pol­
skiej Fed. Jaz.; 23.45 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 5, 6« 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, Ż, 2.55.

Czesław Szymanowski z Kórni­
ka, prowadząc z nadmierną szyb­
kością na zakręcie motocykl, 
wpadł na nadjeżdżający z prze­
ciwnej strony samochód ciężaro­
wy Rejonowej Spółdzielni Ogrod­
niczej ze Środy (kierowca Czesław 
Pawlak). Motocyklista odniósł po­
ważne obrażenia kończyn, głowy 
i obojczyka. W ciężkim stanie 
przewieziony został do szpitala w
Śremie. (sn)

IV akładem Wydawnictwa Związ- 
I’ kowego CRZZ ukazała się 

antologia literacka o tematyce Re­
wolucji Październikowej. Książka 
opracowana przez Leona Paster­
naku zawiera wiersze, pieśni, pro­
zę beletrystyczną i wspomnienio­
wą, reportaże i fragmenty utwo­
rów scenicznych mówiących o prze 
biegu Rewolucji, wydarzeniach ja­
kie ją poprzedzały i jej skutkach 
dla biegu dziejów świata. Książka 
zaadresowana została do organiza­
torów różnorodnych imprez arty­
stycznych jako pomoc repertuaro­
wa, umożliwiającą włączenie do 
programów rocznicowych najcel­
niejszych, często nigdy dotąd nie 
publikowanych tekstów literackich 
i dokumentów.

Antologię zatytułowaną „50 lecie 
Wielkiego Października” otwiera 
dział poetycki. Są w nim wiersze 
poetów radzieckich m. in. Briuso- 
wa, Jesienina, Jewtuszenki, Maja­
kowskiego, Swietłowa; polskich 
np. Broniewskiego, Dobrowolskie­
go, Koguta, Tuwima i Słonimskie­
go oraz poetów obcych m. in.

1 Brechta, Nerudy, Hikmeta. W* dzia

le pieśni zebrane są teksty i nuty 
najbardziej popularnych utworów 
słowno-muzycznych. W obszernym 
dziale prozy artystycznej spotyka 
my teksty Babla, Katajewa, Ree­
da, Wellsa i innych. W dziale 
wspomnień teksty uczestników woj 
ny domowej i rewolucji. Autora­
mi wielu z nich są polscy uczest­
nicy Rewolucji Październikowej. 
Następny dział książki to doku­
menty. Wśród nich przedruki 
odezw, dekretów i .uchwał władz 
Rewolucji. W ostatnim dziale auto 
rzy antologii wybrali fragmenty 
sztuk scenicznych, nadających się 
do odtworzenia na amatorskich 
przedstawieniach. Książka zawiera 
także bibliografię i wskazówki bi­
bliograficzne. Pozycja ta zakwali­
fikowana została przez Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego do działów nauczycielskich 
bibliotek szkolnych.

,,50 lecie Wielkiego Październi­
ka” poezja — pieśń — proza, an­
tologia w opracowaniu Leona Pa- 
sternaka. Wydawnictwo Związko-

tego słowa znaczeniu. Ofensy­
wa ta polega na jakiejś zgoła 
irracjonalnej fanfaronadzie, 
na nieliczeniu się z prostym i 
dla człowieka o zdrowych zmy 
słach oczywistym faktem, iż 
kolizja pieszego z samocho­
dem nie może skończyć się kię 
ską samochodu, lecz wręcz 
przeciwnie — pieszego. Skutki 
tej fanfaronady są opłakane. 
Jak wynika bowiem z mili­
cyjnych statystyk, 30 proc, o- 
gółu wypadków drogowych za 
winionych zostało przez pie­
szych.

Kontrola pieszych jest nie­
słychanie utrudniona. Samo­
chód czy motocykl można kon 
trolować bez ograniczeń. W 
ciągu jednego dnia można 
sprawdzić trzeźwość, a nawet 
w pewnym zorganizowanym, 
oczywiście, zakresie — umie­
jętności fachowe kilku tysięcy 
kierowców. Można w tym sa­
mym czasie sprawdzić stan 
techniczny kilku tysięcy samo­
chodów. Jak sobie jednak po­
radzić z pieszymi? W dużych 
ośrodkach miejskich też sta­
nowi to problem nie lada. A 
cóż dopiero mówić o miastach 
mniejszych, o miasteczkach, o- 
siedłach, wsiach, czy zgoła szo­
sach poza zabudowaniami! Nie 
można ustawić co sto metrów 
posterunku ruchu drogowego. 
Można w najlepszym wypad­
ku dokonywać sporadycznych 
inspekcji, które problemu nie 
rozwiążą, a najwyżej dopro­
wadzą do doraźnego ukarania 
kilku czy kilkudziesięciu osób.

Na ulicach miast pod tym 
względem (tzn.' dyscypliny dro 
gowej ze strony pieszych (jest 
źle. Na szosach i drogach jest 
bardzo źle. Każdy, kto od cza­
su do czasu wypuszcza się po-

szło na naszych drogach do 9,5 
tysiąca wypadków, że w tym 
samym czasie zginęło w tych­
że wypadkach 850 osób, a po­
nad 8 tysięcy odniosło lżejsze 
lub cięższe rany, aby dojść do 
wniosku, że sprawa nie jest 
wcale marginesowa ani błaha.

Oczywiście, nie we wszyst­
kich wypadkach zawinili piesi. 
Zawiniła wódka, zawiniło nie­
przestrzeganie przepisów dro­
gowych przez kierowców, za­
winiła nadmierna szybkość 
itd. itp. Niemniej jednak u- 
dział pieszych w tych kata­
strofach jest przerażająco wy­
soki i musi doprowadzić do 
wyciągnięcia pewnych wnio­
sków. Wnioskiem numer je­
den jest chyba sprawa naucze­
nia kultury... chodzenia, Tak 
właśnie chodzenia. Okazuje się 
bowiem, iż sama umiejętność 
poruszania nogami nie jest 
równoznaczna z umiejętnością 
chodzenia, z umiejętnością po­
ruszania się po drodze. Należy 
wdrażać do tej umiejętności 
przede wszystkim dzieci (szko 
ły!), należy jednak wdrażać 
również dorosłych. Uczyć, 
przede wszystkim uczyć. Pro­
pagować kulturę zachowania 
się na drodze na wszystkie 
sposoby. W przeciwnym razie 
krzywa tragicznych ofiar na 
szosach i drogach będzie nie­
ustannie rosnąć.

KRZYSZTOF JANOWICZ

w

Późny nadal 
gnźne

powiecie pleszewskim

we CRZZ Warszawa
Stron 495, cena złotych 40.

1967.
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jazdem 
miasto, 
pole do 
jest w

mechanicznym poza 
ma aż nadto bogate 
obserwacji. Najgorzej 
niedzielne wieczory,

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 69,74 MHz: 7.15 Gra Zesp. B. 
Hardego; 8.15 Muz. na dzień do­
bry; 8.35 Fel. Red. Spot; 8.45 Pol­
skie mel. lud.; 9 „Portrety lite­
rackie” aud.; 10.50 „Cichy Don” 
ode. 23 pow. M. Szołochowa; 11.10 
Publ. międzynar.; 11.20 Konc. 
estr.; 12.25 Mel. film.; 12.50 „Moni­
tor nauki polskiej”; 14 Ulubione 
piosenki; 14.30 „Pod fabrycznym 
dachem” aud.; 14.45 Polska muz. 
lud.; 15.07 Stud. Wydz. Wokaln. 
Państw Wyższej Szkoły Muz. we

Przebój za przebojem; 18.40 Nie 
czytaliście — to posłuchajcie, 19 
Louis Armstrong; 19.25 „Skandal 
w Clochemerle” — ode. 3 piosenki 
G. Chevallier; 19.35 Sylwetka pio­
senkarza; 20 Polihymnia nie cał­
kiem serio — aud. A. Stankiewi­
cza; 20.15 „Soma — napój i pło­
mień” — poem. E. Czarenca; 20.35

Kino Filmów Amatorskich; 18.30 
— Wszechnica TV — progr. z cy-
klu ,Za kierownicą”; 19.05
„Wycinanki”; 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik TV; 20.05 — „Kompu­
tery czy Rachmistrze” — progr.
ekonom.; 
dzie świt”

20.30 ,Nim nadej-
film TV z serii

Jazz z estrady Sekstet Art

Wrocławiu 
„Podróż bez
ficzny;
17.25 »

16.05

przed mikr.; 15.30 
biletu” /mag. geogra- 

i Publ. międzynar.;
,Za Odrą i Nysą” przegl.

aktualn. niemieckich; 17.50 Aud. 
oświat.; 18.10 Aud. dla młodzieży; 
18.25 Słynne ork. roz-; 18.45 Fel. 
ekonom.; 19.05 Muz. i Aktualn.;
19.30 „Cfcarny jak ty” słuch.; 20.30 
Fel. muz. J. Waldorffa; 21.27 Kron.
sport.; 
mowa 
St. B. 
rozr.

21.40 Muz. tan.; 22.10 Roz- 
lit.; 22.25 Wspomnienie o
Poradowskim; 22.55 Mel.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.55.

PROGRAM III na UKF 
MHz: 18 Progr. wieczoru;

7.30,

66.62
18.05

Blakey’a; 21 Herbatka przy samo- 
w.arze; 21.20 Misa criolla; 21.40 10 
minut o modzie — aud. A. Ko- 
styńskiej; 21.50 Opera tygodnia; 
22 Fakty dnia; 22.07 Gwiazda 
siedmiu wieczorów; 22.15 Historia

„Podziemny fro^”; 21 — Świa­
towid — mag. wyd. międzynar.; 
21.30 — „Siódmy człowiek”, film 
USA; 22.20 — Dziennik TV; 22.35 
— Program na jutro;

ze znakiem zapytania (aud.
22.25 Minstrele zza oceanu;
„Skaldowie” 
Wiersze K. I. 
„Muzyka nocą’

z Krakowa

i?);
22.40
22.55

Gałczyńskiego; 23 
konc. /rozr.; 23.45

Progr. na czwartek; 23.59 Na do­
branoc gra „The Hollyridge 
Strings” Orkiestra; 24 Hymn i ko­
niec aud.

TELEWIZJA
ŚRODA: 10 - 

ny”, film radź.
.Daleki ukocha-

17.10 — Program dnia;
Przerwa;

17.15 —
Wiadomości Dziennika TV; 17.20 
— „Manuela”, film kub.; 18 —

CZWARTEK: 16.40 — Program 
dnia; 16.45 — „Gejsza” — film z serii 
— „Za siedmioma górami”; 17.10 — 
„Witia — Neptun” — program TV 
Moskwa dla dzieci; 17.40 — Wiado­
mości dziennika TV; 17.45 —
„Tramp” — mag. turyst. krajozn.; 
18.05 — „Czwarta zmiaia”; 18.35 — 
„Muzyka w Szczecinie” — progr. 
muz.; 19.05 — „Kaszubskie wspom­
nienia” — film krótkometr. poi.; 
19.20 — Dobranoc -ę Dziennik TV; 
20.05 Wszechnica TV f- „Secesja — 
— styl modny”; .20.35 — „Dymna 
zasłona” — film ang. I. 16; 21.40 
— ,,Schlesierzy roku 1967”; 22.10 — 
Dziennik TV; 22.25 — Program na 
jutro;

kiedy to z licznych remiz stra­
żackich wysypują się podpici 
młodziankowie, wybiegający 
beztrosko na środek szosy lub 
przechadzający się ze swymi 
dziewojami środkiem tejże 
szosy. Ale również bez podpi­
tych .młodzianków ubaw jest 
niezgorszy. Ulubioną rozrywką 
jest na przykład, spacer po 
szosie w ten sposób, iż zajęta 
jest co najmniej cała jej poło­
wa (spaceruje się nie gęsiego, 
lecz obok siebie, ramię w7 ra­
mię...) Spacerowicze nie rea­
gują na sygnały. Taki mają 
fason! Można ich, oczywiście, 
od biedy wyprzedzić. Może się 
jednak również zdarzyć, iż z 
przeciwka wyskoczy inny sa­
mochód. Wówczas pozostaje 
tylko wjechanie w sam środe- 
czejc figlarnych spacerowi­
czów albo wylądowanie W ro­
wie; oba rozwiązania nie są 
szczególnie atrakcyjne.

yfarto sobie uzmysłowić, iż
W ciągu pierwszych pięciu
miesięcy bieżącego roku do-

aagMsaaaB
Irena z Gostynia — W Ostrowie 

Wlkp. przy ul. Gimnazjalnej 9 jest 
Liceum Ogólnokształcące dla pra-

TV zastrzega sobie prawo zmian 
w programie.

cujących, natomiast nie ma za-
ocznego. W Krotoszynie nie ma 
ani jednego ani drugiego. (1682)

wzrasta liczba pożarów. Jeżeli 
w I półroczu 1966 r. było ich 
7. to w analogicznym okresie 
bieżącego roku zanotowano 
ich aż 16. Najwięcej pożarów 
powoduje nieostrożność dzieci.

Aby temu zapobiec zwraca 
się obecnie szczególna uwagę 
na bardziej wnikliwa prace ze 
społów kontrolnych i działal­
ność propagandowa szczegól­
nie wśród mieszkańców nle- 
szewskiei wsi. Jednostki OSP 
w Pleszewskiem sa z roku na 
rok w coraz większym stopniu 
wyposażane w nowv sprzęt ga 
śnieży, prowadzi się wśród 
członków OSP systematyczne 
szkolenie, budowane sa zbior­
niki i zastawki wodne dla ce­
lów przeciwpożarowych, (hs)

Do 15 sierpnia

Węższe ceny 
za bydło rzeźne

Wydział Skupu Prezydium 
WRN w Poznaniu zawiadamia 
hodowców, że młode bydło 
rzeźne zakontraktowane na li 
oiec br., może być dostarczane 
do 15 sierpnia (po cenach lip­
cowych), bez obowiązku urzę­
dowego przesuwania terminu 
dostawy zakontraktowanych 
sztuk. Oznacza to. że rolnik o- 
trzyma wyższa cenę za dostar 
czone młode bydło rzeźne w 
okresie do dnia 15 sierpnia br.

(e-o) ,


